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DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1693 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 


Wydanie południowe. 


Przedpłata 
na »Głos Narodue wynosił 


Ja prowinepi : rocznie 
kor. 40:—, kwartalnie 
kor. 10:—, miesięcznie 
kor. 3'40. 


——— 


Za granicą: kwartal- 
nie kor. 13:— Rocznie 


4 hal., sobotni polu- ; 46 kor. 52:— 

dniowy 18 hal. Redakcya i Administracya: ulica Garbarska, 7. — Telefon Redakcyi nr. 30g. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Strycharski w biurze inserałowem „Głosu Narodu“ przy ul. Jagiellońskiej, 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. 


Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie, nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, W Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Societć Mutuelle de Publicite, A. Lorette, directeur, Rue Coumartin. 
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Nr. 8. 


Kraków, Czwartek dnia 11 Stycznia 1900. 


Rok VIII. 


NOWE WYDANIE CLAREGO. 


Wiedeń, 10 stycznia. 


(G. 8.) Nie trzeba się łudzić: mający po- 
wstać nowy gabinet p. Kórbera będzie mimo 
parlamentarnego ogona, który tworzyć mają mi- 
nistrowie-rodacy, tylko nowem wydaniem gabi- 
netu hr. Clarego. Już sama osobistość naczelnika 
mimsterjalnego przemawia za tem. Wszak on 
był spiriłus movens w gabinecie Clarego, jego 
myśli kierowały całą działalnością tego gabinetu 
i on właściwie przez upadek Clarego doznał 
fiaska, gdyż Clary był tylko ministerstwa dobro- 
duszną firmą. A gabinet ten runął głównie dla- 
tego, że był całkiem wodzony na pasku przez 
Niemców, że przy każdym kroku, jaki zamierzał 
uczynić, nietylko zasięgał rady Grossów, Per- 
geltów i Kaiserów, lecz formalnie ubiegał się 
0 ich zezwolenie, bez którego, jakby niewolnik tych 
panów, nie śmiał niczego przedsięwziąć. Był to 
sposób postępowania poprzednika p. Kórbera. 

Czy zmienił się on obecnie, czy pan Kór- 
ber bierze się dziś inaczej do dzieła? 

Odpowiedź musi wypaść przecząco. Jest on 
bowiem, jak był, niewolnikiem stronnictw niemie- 
ckich, ponieważ cała jego czynność ugodowa 
opiera się o znany „zielony*, czyli „zielono świąt- 
kowy program niemiecki* i poza ramy jego nie 
wychodzi. P. Kórber usiłuje przeprowadzić ugo- 
dę niemiecko-czeską na podstawie tego progra- 
mu, który wysuwa na pierwszy plan niemiecki 
język państwowy i nienaruszalność tak zwanej 
„posiadłości niemieckiej*, co nazwaćby można 
skamienieniem wszystkich krwawych krzywd, ja- 
kie Niemcy wyrządzili, uciskając słowiańskie na- 
rodowości w Austrii. 

Na tej podstawie do zgody przyjść nie może. 
Na podstawie tak niedorzecznego i niesprawie- 
dliwego programu dążyć do przeprowadzenia po- 
Pe znaczy zaiste — czerpać wodę si- 
em. 

Powinniby to mieć na uwadze, w szczegól- 
ności meklerowie Koła polskiego, inaczej bowiem 
cała ich praca, wytężenie i „poświęcenie* — na 
nic. Niemiecki język państwowy i nienaruszal- 
ność „posiadłości niemieckiej“ są zadaniami, które 
a limine muszą być i będą odrzucone, nad któ- 
remi nawet niema rozprawy, chociażby p. Ma- 
deyski napisał jeszcze kilka broszurek, a znane 
lwowskie dzienniki strzelały jeszcze bardziej in- 
tensywnie gradem ślepych swych nabojów, a w do- 
datku chociażby p. Jaworski w nieprzebranym 
sentymentalizmie dla potrzeb państwowych roz- 
płakał się jak małe dziecko. 

Z dotychczasowych rokowań p. Kórbera, które 
prawie wcale nie idą, widać, że idąc deptakiem 
„zielonego* programu, nowy gabinet zajdzie tam, 
gdzie zaszedł hr. Clary, jeśli w ogóle przyjdzie 
do utworzenia gabinetu p. Kórbera. Z upadku 
Clarego można chyba było zaczerpnąć trochę 
nauki i nie popadać w błąd nowy. Położenie 
jest bowiem już tak krytyczne, że dużo błędów 
nie będzie mogło znieść. 


Klęska żydo-liberałów 
w Radzie miejskiej. 


Rada miasta Krakowa, jak już donieśliśmy w 
porannem wydaniu, odbyła we środę posiedzenie w spra- 
wie refcrmy statutu, pełne niespcdzianek, będących 
prawdziwą klęską dla żydowsko-liberalnych żywiołów. 


Zwracało uwagę już na puczątku posiedzenia, że 
przewodnietwo objął wiceprezydent miasta dr. Karol 
Pieniążek; słabość chwilowa przeszkcdziła p. pre- 
zydentowi Friedleinowi spełnić tym razem obowiązek 
przewodniczącego. Na sali zebrał się komplet 38 rad- 
ców ; przybyli prawie wszyscy konserwatyści, nieobe: 
eni przy uchwaleniu IV kurji, więc: hr. Wodzicki, p. 
Górski, Stryjeński, Fedorowicz, hr. Potecki, Galerja 
tym razem świeciła pustkami, było na niej zaledwie 
20—30 osób. 

Zapanowsła cisza przed burzą. Referent statutu, 
radca dr Schlichting, przedłożył $$ 20—28, 
zawierające przepisy co do wykluczenia od prawa 
wyboru i obieralncści. Uchwaliła je rada bez dysku: 
sji, przy energicznem poddawanin paragrafów pod 
głosowanie ze strony p. wiceprezydenta. 

Uwaga ogólna skupiła się na $ 29. P. referent 
przedkłada następujące jego brzmienie: „Celem do- 
pełnienia wyborów kędą podzieleni wyborcy na trzy 
Koła wyborcze: w pierwszem mieścić się będą wybor- 
cy, wymienieni w $ 19 pod literami a—k:; w dru- 
g'em właściciele lub deżywotnicy nieruchomości, o któ- 
rych mówi $ 19 pod lit. /; w trzeciem wyborcy, 
wymienieni w $ 19 pod literami m i n“. Słowem 
brzmienie to utrzymuje bez zmiany stan obecny. 

Do tego paragrafu zgłosił poprawkę dyr. Rotter, 
domagając się w myśl uchwały zapadłej na ostatniem 
posiedzeniu, utworzenia dodatkowego czwartego Koła, 
mającego być kurją powszechnego głosowania, w któ 
rem przysługiwałoby uchwalone już przez Radę pra- 
wo głosowania wszystkim pełnoletnim mężczyznom, 
od roku w gminie zamieszkałym. 

Przewodniczący zapytuje, czy kto nie żąda 
głosu? Cisza. Powtarza pytanie po raz drugi. Rów- 
nież cisza. Wtem hr. Andrzej Potocki z ostatniej 
ławki przechodzi do pierwszej ku p. Piotrowi Gór: 
skiemu i odbywa z nim konferencję, wśród naprężo- 
nej ciekawości Rady. Nareszcie hr. Potocki powstaje 
i odczytuje obszerniejszą deklarację, zaznaczającą 
szkodliwość wyborów powszechnych w gminie, przez 
Radę uchwalonych, albowiem mogą wziąć górę ży- 
wioły wrogie narodowości, ludzie z miastem i krajem 
niezwiązani; zasada ta, zastosowana do wyborów gmin- 
nych i sejmowych w całym kraju, przyniosłaby nam 
szkody pod względem narodowym, politycznym i spo- 
łecznym. Mowca oświadcza, że z gronem radeów gło- 
sować kędzie przeciw pcprawkcm dyrektora Rottera, 
zgłoszonym do $ 29 projektu statutn, a będącym tej 
zasady rozwinięciem i wnosi o imienne głosowanie 
nad temi poprawkami, 

Rada przystępuje do imiennego głosowania. Za 
wnioskiem dyrektora Rottera, głosowali: 1) Ban- 
drowski, 2) Biborski, 3) Bujwid, 4) Ep- 
stein, 5) Fritsch, 6) Horowitz, 7) Kohn, 
8) Landau, 9) Lustgarten, 10) Propper, 
11) Rosenblatt, 12) Rothwein, 13) Rotter, 
14) Schmelkes, 15) Szancer, 16) Weigel, 
17) Wechsler. 

Przeciw głosowali: 1) Ks. Bukowski, 2) Chyliń- 
ski, 3) Domański, 4) Federowicz, 5) Górski, 6) ks. 
Fox, 7) Jawornieki, 8) Leo, 9) Nowacki, 10) Pa- 
reński, 11) Paszkowski, 12) Ponikło, 13) Popiel, 
14) Potocki, 15) Schwarz, 16) Spis, 17) Staniszew- 
ski, 18) Stryjeński, 19) Styczeń, 20) Tarnowski, 
21) Wodzicki. 

Wstrzymali się od głosowania r. m. Bartoszewicz, 
Bujański, Kasparek i Mendelsburg. 

W zwykłem głosowaniu Rada przyjęła wnioski 
komisji o podział wyborców na trzy Koła i przystą- 
piła do $ 31, dzielącego Koło II na dwa oddziały i 
Koło III na 2 oddziały. 

Prof. Leo postawił wniosek o podział Koła III 
na trzy oddziały; oddział trzeci obejmowałby ręko- 
dzielników i przyznawał im 4 mandaty radzieckie. 

Dyrektor Rotter wniósł o odroczenie posiedze- 
nia i przekazanie sprawy komisji statutowej, ażeby 
się zastanowiła, w którem Kole pomieścić wyborców, 


którym Rada przyznała prawo wyborcze, mianowicie 
wszystkich pełnoletnich mężczyzn, od roku w gminie 
zamieszkałych. 

Dr Górski bronił potrzeby dalszych natychmia- 
stowych obrad, termin bowiem zwołania Sejmu nieda- 
leki, a honor miasta wymaga, abyśmy sami załatwili 
reformę statutn, a nie narazili się na jej narzucenie 
przez Wydział krajowy i Sejm. 

Po dalszej dyskusji formalnej, w której zabierali 
głos pp.: Kohn, Paszkowski, Leo, Rosenblatt, Buj- 
wid, Chmurski, Rothwein, Rotter, Rada w imien- 
nem głosowaniu odrzuciła, 28 przeciw 
19 głosom, wniosek Rottera o odroczenie posiedze- 
nia. Wobec tego p. Rotter z gronem rad- 
ców wyszedł z sali i zdekompletował 
posiedzenie, tak, że zostało tylko 29 członków 
Rady. 

Z galerji zaczęły padać okrzyki pod adresem 
„konserwatystów“: „Precz z nimi! Hańba im!“ Gru- 
py konserwatywnych toczyły żywe narady, poczem 
udały się na zebranie poufne do sali konferencyjnej. 


Wojna w Afryce Południowej, 


Roberts i Kitchener w Kapsztadzie. 


Najświeższe depesze donoszę o przybyciu nowo- 
mianowanego naczelnego wodza armji angielskiej, Ro- 
bertsa, oraz jego szefa sztabu jeneralnego, lorda 
Kitehenera, do stolicy kolonji Przylądka Dobrej Na- 
dziei. Na nich zwrócone są teraz oczy całej Anglji i 
z wytężoną niecierpliwością oczekuje opinja publiczna 
po nich, że dzięki znanej swej energji, doświadcze- 
niu i talentom wojennym, zdołają naprawić klęski, 
dotychczas poniesione i przywrócić przyómiony blask 
orężowi angielskiemn. Roberts, długoletni wódz armji 
anglo-indyjskiej i Kitchener, pogromca derwiszów, 
zdobywca Faszody i mściciel Gordona — to jaż są 
ostatni dwaj wodzowie, w których bezwzględne pokła- 
da zaufanie tak opinja publiczna, jak rząd i korona. 

Zadanie, które ich czeka, jest niezmiernie trudne. 
Sam Kitchener, w interwiewie z pewnym wybitnym 
dziennikarzem angielskiw, nie wahał się oświadczyć, 
że powalenie holenderskich republik potrwa co naj. 
mniej rok czasu i zapotrzebuje 150.000 żołnierzy. 

„Sytuacja wojennna Anglików jest ogromnie za- 
wikłana, — pisze Times — i największy talent stra- 
tegiczny i administracyjny nie zdoła ta szybko przy- 
wrócić równowagi i skupić do rozstrzygającej akcji 
naszych rozstrzelonych sił, które ogółem przenoszą o- 
beenie liczbę 110.000 żołnierzy“. Istotnie sytuacja 
Anglików jest na wszystkich teatrach wojny bardzo 
niekorzystną. 

Rzekome zwycięstwa jenerała konnicy Frencha 
pod Colesberg, okazały się szeregiem drobnych utar- 
czek, zakończonych dotkliwemi stratami Anglików i 
odwrotem ich w kierunku południowym. Jenerał ten, 
któremu wespół z dywizją jenerała Gatacre, poruczo- 
no ntrzymywać porządek w północnej Kaplandji i za- 
słaniać linje komunikacyjne dywizji lorda Methnana, 
usiłuje napróżno od dziesięciu z góry dni, zająć Co- 
lesberę ipomimo zwycięskich biuletynów, nietylko nie 
może się ani o krok naprzód poruszyć, ale przeciwnie, 
walka przeniosła się dalej ku południu, w okolice 
Rennsburga. Charakterystycznem jest dla stosunków 
panujących w armji angielskiej, że w dywizji Fren- 
cha, złożonej przeważnie z jazdy, daje się odczuwać 
brak wszelkiej porządnie uorganizowanej służby wy- 
wiadowczej, która przecież dzisiaj główne stanowi za- 
danie wielkich korpusów konnicy. 

French depeszuje sam, że wysłany przezeń bata- 
ljon piechoty z pułku „Suffolk“, który otrzymał o 
świcie 6 b. m. rozkaz napadnięcia na wysunięty od- 
dział Boerów, został sam zaskoczony jak najzupeł- 
niej przez nieprzyjaciela i w  pospiesznej ucieczce: 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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„GŁOS NAROU 


stracił całą kompanję, którą Boerowie odcięli i za- 
brali do niewoli. Tyle przyznaje, jak wiademo, sam 
French, a kto zaręczy, czy ta porażka nie okaże się 
niebawem rozmiarami znacznie większa? Dalsza de- 
pesza z Pretorji donosi, że walki około Colesberg 
„trwają dalej*. Otóż tego „trwania dalszego* oba- 
wia się opinja angielska i tłomaczy je sobie na nie- 
korzyść oręża angielskiego. Wiadomo bowiem wszy- 
stkim, co znaczą owe rzekome „depesze z Pretorji* 
wobec tego, że cenzura angielska nawet urzędowe 
telegramy mocarstw europejskich nieubłaganie konfi- 
skuje. O rzeczywistych więc „depeszach z Pretovji*, 
lub „z obozu Boerów*, wobec tego nie może być 
mowy. Takiemi rzekomemi depeszami posługują się 
Anglicy w tej wojnie zawsze, ilekroć im się wiedzie 
źle. Pozornie korzystne dla Boerów, przy bliższem 
zbadaniu, zawsze zawierają osłabienie na korzyść 
Auglików. 

Tak też i w obecnym przypadku French przy- 
znaje się sam do porażki, jakkolwiek ostrożnie i z re 
zerwą; z „Pretorji* natomiast poprawiają go, tele- 
grafując, że walki pcd Colesberg trwają dalej, czyli 
innemi słowy, że French pomimo drobrej porażki nie 
cofnął się ani o krok w tył. Jest to sposób refero- 
wania z pola bitwy, który często znajdujemy u An- 
glików w tej wojnie. 

Pod Ladysmith zdaje się, iż Boerowie usiłn- 
ją zerwać ostatecznie dojrzały owoc. Wedle depesz 
angielskich, zaczepili oni w sobotę 6 b. m. rano ko- 
tling Caesars Camp, znajdnjącą się tylko trzy kilo- 
metry na południe Ladysmith, Z tego wynika, że dy- 
wizja Whitego jest już ograniczona do samych mu- 
rów tej twierdzy. Chcąc przeszkodzić stojącym pod 
Colenso wojskom Boerów, aby nie wsparły ataku na 
Ladysmith, Buller pchnął dywizję Clery na Colenso, 
aby ich tu przytrzymać. 

Cel więc tej ostatniej walki był tylko „wstrzy- 
mujący* i z tego punktu widzenia powiódł się. Tym- 
czasem zaś atak Boerów na wzgórze Caesars-Camp 
na południe Ladysmith, został podobno odparty przez 
załogę angielską z bagnetem w ręku. 

Potwierdzenia tej wiadomości nie ma wprawdzie 
dotąd, ale złymi zwiastunami są dla Anglików dwa 
fakty, już to, że z Ladysmith od soboty wieczora nie 
ma żadnej wiadomości, już też, że bezpośrednio po 
rzekomem zwycięstwie pod Caesars.Camp otrąbiono w 
Anglji „przygotowania do wysyłki nowej dywizji na 
teatr wojny*, co zwykle ma miejsce po poniesionej 
klęsce. 

Od chwili przybycia dywizji jenerała Warren pod 
Frère, siły skupione bezpośrednio pod komendą jene- 
rała Bullera, wynoszą w dwóch dywizjach (Clery i 
Warren) w 6 brygadach ogółem 21 bataljonów pie- 
choty, 12 szwadronów jazdy i 56 dział, z tego 6 
okrętowych, czyli razem 28.000 kombatantów. 


O sytuacji jenerała Gataere w północnej Kaplan- 
dji, nie słychać nie nowego; potwierdza się tylko 
wiadomość, że pułkownik Montmorency 3 b. m. znie- 
wolony był wycofać się z Dordrecht na południe. 


Z KRAJU. 


Lwów, d. 9 stycznia. 


Lwów z pierwszego rzutu oka. —- Charakterystyka gastro- 
nomiczno-kulinarno-alkoholiczna. — Kawiarnie, restauracje 
i szynki. — Kto w nich jest. co w nich jest i jak w nich 
jest? — A jednak, przyjrzawszy się bliżej, jest na lepsze. 

Jeśliby kto, nie znając miejscowych stosunków 
Lwowa, cheiał sądzić o jego zamożności i życiu pu- 
blicznem z tego, eo się rzuca w oczy u nas na ka- 
żdym kroku, a mianowicie restauracje, kawiarnie i 
szynki, to musiałby nabrać przekonania, że tu 
się ludziom tak dobrze dzieje, iż nie myślą o niczem, 
tylko o jedzenin i piciu. Wątpliwości z pewnością 
nie ulega, że nie już w samej Galicji, ale i w całej 
Austrji, a może i nie przesadzę, zdy powiem w całej 
Europie, nie ma miasta, w któremby stosunkowo było 
tyle szynków pod rozmaitemi formami i nazwami, co 
we Lwowie. Na ulicach długich, jak p. p. Grodecka 
z Kazimierzowską razem wzięte, a więc na jednej 
ulicy, można jch naliezyć kilkadziesiąt. Urządzenie 
tych szynków. sposób obsługiwania gości i panująca 
w nich atmosfera, są poprostu wstrętne. Jest szczę: 
ście w nieszczęściu, powiedział jakiś filozof, a nasze 
szczęście w tem, że szynki lwowskie z tak nazwane- 
mi niechlujnemi restauracjami, prawie wyłącznie są 
żydowskie. a ten drobny procent, który przypada na 
chrześcijańskie zakłady, jest dobitnym znowu dowo- 
dem naszej wyższości, bo w nich panuje większa czy- 
stość i rzetelność w prowadzeniu przedsiębiorstwa. 
W każdym razie, na punkcie koncesji dla szynków, 
magistrat lwowski jest uprzedzająco grzeczny. Chciej 
otworzyć jakiś zakład, choćby robienia pończoch, lub 
coś podobnego, spotkasz się z setkami trudności, prze- 
szkód wymagań, ale jak cheesz otworzyć szynk we 
Lwowie, to ci pozwolą urządzić ga jeden na dole, 
drugi na piętrze, a trzeci na strychu. Ja nie wiem, 
dlaczego się tak dzieje, ale u nas we Liwewie prę- 
dzej się dostaje pozwolenie na otwarcie szynku, ani- 
żeli kartkę kontestacji śmierci dla pochowania zwłok. 

Ale o mieście naszem można powiedzieć: gdzie 
kucharzy sześć, tam nie ma co jeść, a przynaimniej 
żle jest jeść. W całej Polsee, z pewnym oczywiście 
wyjątkiem, nafgorzej i nainiewykwintniej jedzą po 
restauracjach lwowskich. Urządzenie ich jest — zaw- 
sza mówię z małym wyjątkiem — dosyć oryginalne, 
ale za to ciemne, niskie, brudne i niechlujne. A je- 
szcze mamy jedną specjalność lwowską. Ani w Kra- 
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kowie, ani w Warszawie, ani nigdzie, w restaura- 
cjach, w których jada i pija ludn-ść chrześcijańska, 
nie ma kelaerów Żydów — u nas przeciwnie” jest 
tylko kilka restauracyj i kawiarń w całym Lwowie, 
w których obsłagoją kelnerzy nie żydzi — we wszys- 
kich innych, a jest ich ciły legjon, wyłącznie sami 
żydzi. A jak ta obsługa wygląda, jak się ubiera, 
jak szwargocze i jak ją słychać zdaleka, — kto 
raz tylko słyszał, widział i powąchał, zapamięta na 
całe życie. 

Fizjognomja kawiarń lwowskich, z wyjątkiem kil- 
ku chrześcijańskich, jest niepodobna, ani do krakow- 
skich, ani do warszawskich, ani do żadnych. Jest w 
nich coś z Zarwanicy lwowskiej, coś z Pociejowa 
warszawskiego i coś z Kazimierza krakowskiego — 
wśród obrzydliwego szwargotu, kaleczonej niemczy- 
zny, przemyka się jak płomyki wężowe, język pol- 
ski, także kaleczony, mordowany i obrzncany szma» 
tami wstrętnego żargonu, lub lokalnych językowych 
koeczkodonów, jak: „kibic“, „batjar*, „megaj*, „Kusz“ 
i t. p. 

Dziwne miasto ten Lwów. Przyjrzyj mu się bli- 
żej, popatrz w oczy tej ludności szerszej, nieco zbie- 
dzonej i przygnębionej, ale uczciwej i patrjotycznej 
do szpiku kości, popatrz się w sarce tej klasy ręko- 
dzielniczej, nieco leniwej, ale gorącej i zapalającej 
się do rzeczy oderwanych, pospacsruj po warsztatach, 
gdzie się utrzymują tradycje polskich rzemieślników, 
a niemczyzny ani śladu, wejdź w koła urzędników i 


„djetarjuszy, gdzie doprawdy ciepło, jasno i uczciwie 


tak, że aż się dusza raduje, iż przecież tego wszyst- 
kiego skrzydlaty ptak państwowy nie opierzył, zajrzyj 
do salonów mieszczańskich, czy inteligencji, wszędzie 
Polska, Polska, Polska !... Tymczasem w kawiarniach, 
w opiwionych restauracjach, w szynkach, nawet w 
egrodich spacerowych, ta polskość przemyka się tyl- 
ko cichaczem i milcząca, z pewnym uśmiechem saty- 
rycznego przygnębienia, przechadza się pod paraso- 
lem żargonu żydowskiego, chrapiącej niemczyzny ry- 
cerzów Marsa, wśród których cd ezasu do czasu fen- 
wa do góry wykrzyknik polskiego przekupnia: „pre- 
ele świeże“, lub „woda świeża“... Precle się co praw- 
da chrupie, bo to tanie i wcale niezły specjał lwow- 
ski, ale kto wodę pije we Lwowie i do tego świeżą © 
Lwów ma trzy fizjognomje: jedną w domu — 
to taka, jak wszędzie w Pułsce; druga na ulicy — 
ta się różni cd Krakowa i Warszawy, jest bardzo 
rozezochrana, bezceremonjalna, ale dominuje polsko- 
ścią nad tem, eo nie polskie i trzecia po kawiar- 
niach, restauracjach i szynkach — ta wygląda tak, 
jak gość, co przyjechał do hotelu w obeem mieście. 
Ale zawsze, bądź co bądź, kto zna Lwów od lat, 
musi przyznać, że miasto rośnie w pierze polskie i 
coraz silniej a odważniej ezoło narodowe pod nosi do 
góry. Zat. 


ZDRAJCA. 


41) OPOWIADANIE 


na tle dzisiejszych stosunków we Francji. 


(Ciąg dalszy). 


I tak stali chwilę, nie śmiąc patrzeć na tę rze- 
czywistość, która się przed nimi rozkładała w całef 
swej grozie, nie śmiąc zmierzyć okiem tej małej 
izdebki, w której wśród ciszy, przy świetle gasnącej 
lampki królował milezący majestat śmierci... 

Pokój był ciemny, umeblowanie nietyle biedne ile 
banalne: łóżko orzechowe, szafa o jednem skrzydle, 
w które oprawiono lustro, komoda, kilka foteli, sze- 
zlong, toaletka i maleńki stolik. 

Na łóżku, martwa, zimna już, leżała mała kwia- 
ciarka. 

Twarz miała smutną; rzekłbyś tak wyglądały po 
śmierci owe gryzetki ze smętnych opowieści Miirge'ra, 
nawet po śmierci zachowujące ten wyraz twarzy, pe- 
łen czułego sentymentu, tęsknej wesołości i zamy- 
ślenia... 

Przy zwłokach w kołysce, co ledwo sklep stola- 
rza opuściła, spało dziecię. Spokojne, bez troski, 
spało tak jak śpią zapewne dzieci królów lub mi- 
Jjonerów. 

Podczas gdy Edmea, niema z przerażenia, stała 
patrząc na tę grozę, Jerzy rozmawiał z nieznajomą, 
snać spieszył się, by eo rychlej wydać odpowiednie 
zarządzenia i — uciec z tego domu smutku, niedoli 
i zła... 

Edmea zbliżyła się do kołyski, wpatrzyła się w 
nemowlę. Pytała samej siebie, ezy to doprawdy 
miało być dziecię Jerzego. Ale w sercu jej, oprócz 
strachu, nie budziło się żadne inne uczucie, ani 
drgnęła w niem jakakolwiek struna ezułości lub tkli- 
WoOśCi... 

I pytała siebie dalej, czy jej szlachetne przed: 
sigwzięcie nie było tylko czynem szalonym, niezdro- 
wym popędem, wynikłym ze zbytniego podrażnienia 
nerwów, wybrykiem bujnej wyobraźni, podniecanej 


źle zastosowaną dobrocią serca. Zadawała sobie py- 
tania te. nie zdając sobie z nich dvbrze sprawy, — 
ale w głębi duszy jakiś odległy, cichy głos mówić 
ej się zdawał: źle, źle! źle, źle... 

Tymczasem nieznajoma krzątała się koło umarłej, 
może chciała przystroić ją na przyjęcie gości znako- 
mitych... Poprawiała poduszki, układała kołdrę; ręce 
skostniałe starając się złożyć jak do pacierza. Ale 
one twarde, nieruchome, słuchać nie chciały... 

Nagle, gdy na piersi ke'derkę podciągała, ze 
zwłok zesunęła się koperta i upadła na ziemię, do 
stóp Edmei. 

Ta pochyliła się. Ale Jerzy spostrzegł to i, jak- 
by wiedziony instynktem, zbliżył się szybko do niej 
i list jej z rąk wyrwał. 

Rozerwał gwałtownie kopertę, Z wnętrza wyle- 
ciał list i fotografja. Podniósł i zbliżył do oczu. 

Patrzał osłupiały. 

Edmea ciekawa, bojąca się, pełna złych prze- 
czuć, ponad ramię zamyślonego męża rzuciła okiem 
na fotografję. 

Nie była to fotografja Jerzego... 

Obrzydzenie ich zdjęło oboje ogromne, niewymo- 
wne. Jednym ruchem rzucili się ku drzwiom, jak 
gdyby uciekać chcieli. Już byli we drzwiach... 

Wtem Edmea zatrzymała Larsala. 

Blada, z wyrazem pogardy i litości na ustach, 
zapytała : 

— A dziecko?... Czy masz pieniądze przy so- 
bie ?... 

On rzucił na nią wzrok błagalny, jak gdyby dla 
siebie litości błagając. 

Ale ona odwróciła się od niego ze wstrętem. 

Jerzy sięgnął do kieszeni: w portfelu miał trzy- 
sta franków. 4 

Edmea wyrwała mu z rąk portfel i rzuciła go 
wraz z całą zawartością nieznajomej. 

— Na pogrzeb... — wymówiła, siląc się, by głosu 
dobyć. 

Wyszeptać tylko zdołała ledwie dosłyszalne dwa 
wyrazy. A potem siły ją opnściły, zachwiała się i 
zemdlona padła w objęcia Jerzego. 

On nchwycił ją i, jak dziecię, uniósł ze sobą. 

Zbiegał szybko po schodach, nie czując ciężaru, 


uciekał, jakby go goniło stado wampirów, stado czar- 
nych wyrzutów sumienia i okropnych rozpaczy... 

Wypadł na ulicę. 

Na koźle dorożki woźniea spał. 

— Zbudź się, bydlę!.. — ryknął chrapliwym 
głosem. 

Woźnica ani nie drgnął. 

Jerzego opuszczały siły. Jeszcze chwilę, a upuści 
drogi ciężar. Rospacz go ogarnęła. Nie mógł tar- 
gnąć woźnicy za płaszcz, mając obie ręce zajęte. 

Pot kroplisty wystąpił mu na czoło. 

— Zbudź że się, zwierzu przeklęty !! — wrzasnął 
nieludzkim już głosem. 

Woźnica zerwał się, 

Otworzył wielkie oczy: Czego chciał od niego 
ten człowiek, niosący zemdlałą, czy nieżywą ko- 
bietę... 

— Drzwiczki otwieraj! — krzyknął Larsal. 

Woźnica, przerażony, szybko rozkaz wykonał. Zee 
skoczył z kozła i dopomagał Jerzemu w umieszczeniu 
zemdlonej na poduszkach powozu. 

Na trotoarze gromadzili się już ciekawi przecho- 
dnie, zwabieni dziwacznym widokiem. 

Woźnica zaciął konia. 


. . . . . . . . . . . . . . 


ROZDZIAŁ XIV. 


Upłynęło sześć tygodni. 

W małżeńskiem pożyciu Larsalów nie świeciło 
słońce ani na chwilę przez ten przeciąg czasu. Psuło 
się coś w tem małem królestwie, w którem niegdyś 
śmiech panował i miłość wspaniałe sprawowała rządy. 

Jakiś smutek cichy, spokojny napełniał mieszkan- 
ko na trzeciem piętrze, a choć waśni, ni swarów nie 
było — pogoda i wesołość nie chciały już pod da- 
chem tym gościć, 

Edmea, rozumna i wyrozumiała, nie chowała w 
sercu żalu do Jerzego. Przebaczyła mn, ale zapo- 
mnieć nie mogła. 

Koiła go nawet, widząc jego przygnębienie, łago- 
dziła widoczny ból wyrzutów sumienia, powtarzając 
mu w tej cudownej pobłażliwości kobiecej, że to, co 
się stało, nieszczęściem było, ale nie winą. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


pa- Ci z Szanownych Abonentów, którzy należytości nie nadeszlą 


do czwartku, nie otrzymaja numeru piątkowego. 


z dnia 11 stycznia 


„GŁOS NARODU" 


ZE SWIATA. 


Berlin ? stycznia. 


Proces prasowy. — Zniewaga Kościoła katolickiego. — Z 
teatrów: teatr Wagnera w Berlinie. 


Zasłużona kara spotkała redaktora Ulka, Meh- 
ringa, za szydzenie z urządzeń katolickiego Kościoła. 
Izba karna sądu ziemiańskiego w Berlinie skazała 
redaktora Ulka za wiersz „Die feige That von Ren- 
nes* na 6 miesięcy więzienia. Spodziewać się należy, 
że po tych rekolekcjach odejdzie Ulkowi ochota do 
zamieszczania plugawych wierszydeł przeciw Kościo- 
łowi katolickiemu. 

Wiadomo, że skargę przeciw żydowskiemu 
„humoryście* wytoczono ze strony protestanckiej, 
każdego uczciwego człowieka bowiem musiała oburzyć 
bezczelność, z jaką autor ulicznego wiersza w Ulku 
targnął się na Kościół katolicki. 

Redaktor Mehring, który jest dysydentem (!?), ongi 
podobno żydem, przeczył stanowczo, jakoby był miał 
zamiar zohydzania Kościoła. Twierdził on, że jego 
wiersz powstał pod wrażeniem wyroku w Rennes i 
myślą jego przewodnią było uczucie litości nad Fran- 
cją, która wskutek tego wyroku musiała stracić na 
znaczeniu wobec całego świata. Dalej tłomaczył się 
oskarżony, że miał na myśli tylko towarzystwo w Ren- 
nes, a nie Kościół katolicki, eheiał tylko uwydatnić, 
jaki to rodzaj ludzi tam mieszka, jaki Jezuici tam 
wpływ wywierają, a jeśli wspomniał, że jenerał, któ- 
ry skłamał przed sądem, chodzi do spowiedzi, to u- 
czynił to dla ugodzenia w jenerała, a nie szykano: 
wania spowiedzi. 

Innego zdania atoli był prokurator, którego prze- 
mówienie warto poznać. Powiedział on, według refe- 
ratu katolickich gazet niemieckich, mniej więcej, jak 
następuje: Przez lżenie nie zawsze należy rozumieć 
szczególnie dosadną i grubą obrazę, lecz wystarcza, 
według wydanego przez trybunał Rzeszy wyroku, sil 
niejszy stopień uchybienia szacunkowi. Oskarżony w 


swym wstrętnym wierszu z celem i rozmysłem wy- ; 
| pracy. Wspierali mnie przeważnie moi dawni ucznio- 


puścił zatrute strzały przeciw Kościołowi katoliekie- 
mu, w który chciał ugodzić. Nietylko członkowie ka- 
tolickiego i ewangelickiego Chrześcijaństwa, ale na- 
wet sami żydzi z przerażeniem i oburzeniem potrzą- 
sali głowami nad tym wierszem. Oskarżony przez 
swój wiersz haniebny nietylko chciał zohydzić Kościół 
katolicki, jako taki, ale także Mszę św. i Spowiedź, 
znak Krzyża św., ka;łaństwo, szaty kapłańskie ob- 
rzucał błotem Grwałtem ezynił on Kościół katolicki 
odpowiedzialnym za czyn, który nazwał podłym i 


ostra krytyka wyroku w Rennes była całkiem skie: | 


rowama przeciw Kościcłowi katolickiemu. 

W nadzwyczaj ostrej i w wyrazy potępienia obfi- 
tującej mowie, wykazywał prokurator, że haniebny 
wiersz Lika czyni najświę sze urządzenia katolickie- 
go Kościoła przedmiotem płaskiego szyderstwa i bez- 
dennego urągania i to z zupełną świadomością Za- 
misru. Przez swój wiersz wyrazić chciał to, że tylko 
nieponie, kłamliwi prokuratorowie i metresy chodzą 
na Mszę św., on zaś w cyniczny sposób łączy bezpo- 
średnio znak Kizyża św. z brudnymi palcami chłopa, 
który tymi samymi palcami żegna się i nos ociera. 
Także zakon Jeznitów, który oskarżony zaczepił z 
perfidją, jest instytucją kościelną w znaczeniu ustaw i 
jakkolwiek chwilowo jest wygnany z Niemiee, to je- 
dnakże nie idzie tu o niemiecki Kościół katolicki, 
tylko o Kcściół katolicki wogóle. Jeżeli oskarżony 
w swym wierszu tak rzecz przedstawił, jakoby w Ko- 
ściele katolickim można łatwym sposobem pozbyć się 
grzechów przez Spowiedź, to jest to zohydzaniem Sa- 
kramentn Pokuty, ustanowionego przez Jezusa Chry- 
stnsa. Wiersz w całym świecie przyzwoitym wywołał 
oburzenie i ze względu na to, jakoteż ze względu na 
poczytność Ulka i na fakt, że zachodzi cały szereg 
obelg i zniewag dla głównych urządzeń Kościoła ka- 
tolickiego, wniósł prokurator o pół roku kary wię- 
ziemnej. 

Przeciw tym wywodom prokuratora, które wypo- 
wiadają tylko to, co doznawać musiał każdy Chrze- 
ścijanin, czytający owo wstrętne wierszydło, wystąpi- 
ło dwóch obrońców oskarżonego, aby elaborat p. Meh- 
ringa przedstawić, jako „niewinny*, przynajmniej o 
tyle, że nie zachodzi w nim przekroczenie ustaw kar- 

- nych. Ale i obrońcy nie zdołali go obmyć, sami nie 
pochwalali wiersza inkryminowanego i nazwali go 
delikatnie „niesmacznym*. Sąd, jak wiadomo, podzie- 
li? zdanie prokuratora i przychylił się do jego pro- 
pozycji. Przemówienie prokuratora powtarzają katoli- 
ekie pisma niemieckie z uznaniem. 

Na zakończenie kilka słów z dziedziny sztuki. 
Z wiosną r. 1900, zsmknięte zostaną na przeciąg 
12 miesięcy podwoje opery cesarskiej. Przebudowy 
sceny i sali widzów domagają się wszyscy Berliń- 
czycy a w szczególności cesarz-meloman-poeta-kompo- 
zytor. Trupa operowa przeniesiona zostanie natomiast 


Zdzisław Zdanowicz, /"=< 


| błicznej dyskusji 


na tymezasową siedzibę do teatru Krotla. Teatr ten 
od kilku lat jaż dzierżawiony jest przez zarząd tea- 
trów rządowych jako druga scena pomocnicza. Jest 
to dla tegoż zarządu największe źródło dochodów, 
gdyż inne teatry rządowe, mimo rocznej subwencji 
1.000.000 marek, ciągły wykazują deficyt. Jako do: 
wód niech służy, że za 100 przedstawień „Zemsty 
nietoperza“, zainkasowano 600.000 marek, z czego 
wdowie Jana Stransa wypłacono 40.000 marek tan- 
tiemy. 

Nowe jednak powstają plany. Oto wybudowany 
być ma rządowy teatr dla przedstawień Wagnerow- 
skich wyłącznie. Będzie on dokładnie wzorowany na 
teatrze Bayreuckim, a przedstawienia odbywać się w 
nim będą nie raz na rok jak w Beyrenth, ale przez 
8 miesięcy w roku. 


MOWA prof. dra KORCZYŃSKIEGO 


wypowiedziana na uroczystości jubileuszowej w Auli Uni- 
wersytetu Jagiell. w dniu 9 stycznia 1900 r. 
(Dokończenie. 

W ezasie, gdy objąłem kierownictwo kliniki le- 
karskiej z wyjątkiem anatonomji Natansehna, chemji 
Czyrniańskiego, histologji Hocfusa, fizjologji Majera 
i Piotrowskiego, katagrafologji Skobla, hioskopji Fa- 
lęckiego i kilkn mniejszych dzieł, nie było wcale pol- 
skich podręczników cryginalnych, z którychby stu- 
denci w ojczystym języku mogli się uczyć i przygo 
towywać do egzaminów. Tłomaczenia, wydawane przez 
tak wielce zresztą zasłużcnego pr.f. Girsztowta, ce- 
lowi temu niezupełnie odpowiadaly. Odczuwająe po- 
trzebę pol-kich podręczników dla użytku uczniów 
i lekarzy, założyłem w r. 1875 Towarzystwo do wy- 
dawania dzieł lekarskich polskich. W ślad za mną, 
z czego bardzo się cieszę, poszło ruchliwe i zaału- 
żone grono lekarzy warszawskich, należących do re- 
dakcji Gazety lekarskiej, Zrazu trudem i mozcłem 
trzeba było kruszyć twardą opokę niedowierzania w 


| trwałość rozpoczętej pracy, przeboleć i przemilczeć 


wiele z tego, co się w tej uroczystej chwili do pu- 
nie nadaje. Wychowany jednak 
w twardej szkole obowiązków, każdą trudność 1 każdą 
przykrość uważałem jako bodziec do tem usilniejszej 


wie, to też przeważna część dzieł wydanych, od nich 


! pochodzi. Jeżeli dziś po lataeh 24 istnienia Wyda- 


wnictwa dzieł lekarskich z zadowoleniem patrzę na 
dwadzieścia kilka dzieł przeważnie oryginalnych, które 
znalazły uznanie w świecie naukowym, popyt u le- 
karzy 1 studentów, a niektóre z nich doczekały się 
powtórnych wydań, to nie przypisuję sobie z tego 
powodu żadnej osobistej zasługi. Byl to wprost obo- 


| wiązek, który mi spełnić przystało. 


A teraz zwracam się do Was, moi dawni współ- 
pracownicy i msi dawni uczniowie. Od Was wyszła 
inicjatywa obchodu mojego 25 lecia. W pokaźnej li- 


( czbie 280 podpisów stworzyliście komitet jubilenszo- 


wy. Dziś składacie mi w darze wspaniały pamiętnik, 
zawierający mnóstwo prac naukowych i historję kli- 
niki od jej zawiązku począwszy, a nadto klinice tej, 
gdzieśmy razem pracowali, wfiarujecie mój portret. 
W tych czasach, gdzie pamięć bywa krótka, wdzię- 
ezność przemijająca, przyjaźń mniej wytrwała, a zby- 
tnia zarozumiałuść nie lubi się przyznawać do tego, 
ile się doznawało rady, zachęty i poparcia wtedy, 
gdy się tego najbardziej potrzebowało, Wy, moi da- 
wni współpracowniey i byli uczniowie, pomimo, że 
piastujecie obecnie wysokie godności naukowe i spo- 
łeczne, zjawiacie się dzisiaj, by mnie uczcić swojemi 
sercami, swemi przemowami i swą obecnością. Moi 
drodzy i kochani! Ja wobec was spełniłem tylko mój 
obowiązek, by każdemu do pracy chętnemu podać ży- 
ezliwą rękę, wspierać radąi czynem i zachęcać do dal. 
szej pracy. Wielu z Was wychowuje już młodsze po- 
kolenia lekarzy, Wychowujcie je w tym dachu, jak 
ja Was chowałem, w uczciwości i prawości charak- 
teru, w czystości zasad, w zamiłowaniu do nauki, 
a przedewszystkiem w miłości do tego co nasze, co 
swojskie, co dźwigać i podnosić i od upadku dalsze- 
go chronić należy. 

Na samodzielnych stanowiskach lekarzy prakty- 
cznych, prawie bez wyjątku, przynosicie, Panowie, za- 
szczyt tej Alma Mater Jagellonia i tej szkole klini- 
cznej, której przed laty byliście uezniami. Niech Was 
Pan Bóg błogosławi na ciężkiej drodze Waszego pra- 
eowitego, a pożytecznego żywota. 

Odzywając się do Was, moi obecni współpraco- 
wniey i moi obecni uczniowie, nie potrzebuję Was 
zapewniać o mojej życzliwości. Zasad nie zmieniam. 
I nadal, o ile sił mi starczy, pracować będę z Wa- 
mi, nietylko, by przedmiot mój wykładać, ale by 
wszczepiać w Was zasady uczciwości lekarskiej, pra- 
wdziwego koleżeństwa, zamiłowania do rzeczy swoj- 
skich i do przestrzegania godności i powagi stanu le- 
*karskiego. Wszakże jako lekarze, nietylko leczyć bę- 
dziecie choroby ludzkie i koić bóle fizyczne, ale nieść 
powinniście pochodnię prawdziwej oświaty i hygieny 
między warstwy mniej oświecone i mniej zamożne, 
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wspierać, radzić i pocieszać, bez różnicy wyznania, 
narodowości, majątku i zapatrywań społecznych. Te: 
go powinniście się nauczyć w klinice, gdz'e każdego 
traktuje się na równi z innymi, a każdego według 
zasad miłości bliźniego. W nowej klinice, która w 
jesieni tego rokn otwartą zostan e, znajdziecie urządze- 
nia postępowe i bardziej odpowiadające celom nanko- 
wym, a na nich dotąd bardzo nam zbywa. 

Rozbudzenie przemysła krajowego w zakresie lecz- 
nictwa było od dawna mojem marzeniem. Sposobność 
potemu, by zamiar w czyn wprowadzić, dało mi prze- 
wodnietwo komisji Tow. lek. krak. do popierania 
przemysłu krajowego. Przemysł krajowy wogóle w 
trudnych znajdnje się warunkach. To też i wyroby 
do użytku chorych służące, przechodzić muszą cięż- 
ką konkurencję z zagranicznemi. Tożsamo i zdrojo- 
wiska i uzdrowiska krajowe. Te poważne źródła do- 
brobytn i bogactwa krajowego, potrzebują ciągłej 
opieki. Co nieco na t:m wdzięcznem polu pracy około 
dobra społecznego udało mi się zrobić. Panom prze- 
mysłowcom dziękuję uprzejmie za współudział w pra- 
cy i za ciepłe słowa uznania. 

Zwracam się do licznego grona moich znajo- 
mych i przyjaciół, kolegów w zawodzie i kolegów po 
pracy. Wierzajcie mi, że zrobiwszy obrachunek ówier- 
wiekowych obowiązków, jakie na mnie ciężyły, przy- 
chodzę do przekonania, że mam jeszcze do spłacenia 
bardzo wiele długów, które wobec Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, nauki i społeczeństwa zaciągnąłem. 

Wreszcie odzywam się do Was, moje dzieci, a 
przedewszystkiem do mych synów. Pamiętajcie o tem, 
co Wam tak często powtarzam, że „milezkiem ze świa- 
ta schodzić się nie godzi*. Czekają was trudne za- 
dania i trndne obowiązki, do których powinniście się 
już teraz wprawisć. Każdy z was pozostawić po so- 
bie winien, jeżeli nie zasiugi, to przynajmniej nzna- 
nie wzorowo spełnionych obowiązków. 


(C. d.). Awans noworoczny w armji. Podporucznikami 
w rezerwie mianowani rezerwowi kadeci (zastępcy ofice- 
rów) w piechocie: 

Mikołaj Mandyczewski i Etward Sobotkiewicz 41, Jó- 
zef Kvapil 10, Atanazy Michalewiez 30, Izaak Tannen- 
baum 57, Władysław Czechowicz 32 b. strz., Fryderyk 
Miiller 40, Jonasz Rottmann 20, Stanisław Laszkiewicz 
30, Izydor Szomborki 70, Ernest v. Eseb 58, Franciszek 
Schanek 24, Wacław Naivirt 58, August Bucher 17, Piotr 
Marczak 57, Mieczysław Chulawski 15, Leopold Klieber 
89, Karol Bechine 20, Jan Adamski 95, Karol Rosenzweig 
24, Jan Keindl 40, Benno Tugendhat 100, Włodzimierz 
Ustvanowicz 58, Antoni Slama 4 b. strz., Józef Dubik 
30, Edward Kriner 10, Gustaw Bett 15, Wacław Eesp 
80, Antoni Lewicki 30, Wincenty Chalupsky i Franciszek 
Ziigner 56, Edward Gartner 100, Eugen. Werner 58, 
Qziasz Herrdes 55, Jan Schoffer 30, Franciszek Zlamal 
77, Ferdynand Petermann 100, Kamil Havelka 40, Wi- 
told Kuien 13 b. strz, Piotr Palme 57, Adolf Hrussa 45, 
Jan Radomski 50 

Alojzy Bestak 15, Franciszek Walenta 55, Jarosław 
Heik 55. Wencel Braun 77, Jan Wiszniewski 80, Jan 
Maya 45. Modest Lewicki 45, Józef Peter 55. Jan Wró- 
bel 90, Ferdyna-d Tilsch 90, Wiktor Neumann 58, Mo- 
dest Sbiera 41, Salomon Sonnestrabl 13 Leon Herzhaft 
40, Herman Wolfrum 80, Adolf Lustgarten 45, Wilhelm 
Kowanda 58, Józef Ruzicka 40, Kazimierz Peszkowski 
13 b. strz., Franciszek Rodt 89, Eugenjusz Misky 80, 
Władysław Litwiński 57 Aleksander Baraniecki 77, Fer- 
dynand Ho»ffmeister i August Jaksch 90, Jan Mikosz 77, 
K: rnel Papp 41, Aleksander Bartik 13, Mieczysław Sie- 
radzki 55, Franciszek Wo!fbauer 100, Karol Gismann 13- 
Kornel Milch 12. (WIEN): 


Na targi rzeźne w Podgórzu doprowadzono: dnia 2-go 
stycznia 1900 r. bydła 122, cieląt 122, świń tucznych 118, 
dnia 5 stycznia 1900 r. bydła 245, cieląt 178, świń tu- 
cznych 101. — Za 100 klgr. żywej wagi przeciętnie pła- 
cono za «oły tuczne prima od 62 do 63 koron, średnie 
od 59 do 62 koron, chude węgierskie od 50 do 54 Koron. 
Tranzakcja na targach bardzo ożywiona — wszystkie do- 
prowadzone sztuk zakupili rzeżnicy miejscowi, okoliczni 
i kupcy zamiejscowi. Za komisję targową w Podgórzu 
Stanisław Biliński. 


Z Przytuliska Brata Alberta. Sprawozdanie Braci Ter- 
cjarzy św. Franciszka posługujących ubogim za rok 1899 
przedstawia się, jak następuje: Korzystało z Przytulisk 
w ciągu roku mężczyzn 700, kobiet 160, dzieci 45, a mir- 
nowicie w miesiącach zimowych dziennie mężczyzn 125, 
kobiet 105, dzieci 20, w letnich m. 180 k. 80, dz. 20. 
Odwieziono do szpitala mężczyzn 35, kobiet 33 dzieci 9. 
Wydano porcyj strawy 122.680. 


Konkurs. Dyrekcja szkoły przemysłowej w Krakowie 
uzupełn a ogłoszoną przed p'rn dniami wiadomość o kon- 
kursie na profesora budowy maszyn tem, że zamianowany 
na tę posadę obok pobierania * ymienionych wówczas do- 
chodów (płaca 2800 koron, dodatek aktywalny 600 koron, 
dwa pierwsze kwinkwenja po 400 koron, ostatnie trzy 
po 600 koron) może po 15 latach dobrei i skutecznej słu- 
żby być posunięty do VIII rangi, to zaś łączy się z pod- 
wyższeniem dochodów o dalszych 800 koron rocznie. 

Konkursy rozpisuje: Magistrat m. Stanisławowa na po- 
sadę inspektora policji z poborami 1600 koron i prawem 
do pięciu czteroleci po 200 koron; termin do 15-go lu- 
tego b. r. 


Za trafne rozwiązanie szarad, zamieszczonych w nu- 
merze 4, Redakcja przeznacza „liustrowana księgę pamiąt- 
kowa o odsłonięciu pomnika Mickiewicza w Warszawie, 
napisaną przez ZygmuntałWasiiewskiego, sekretarza komt- 
tetn budowy“. 


w, ul. Sławkowska 8 ,,, 


vis-a-vis. Hotelu Saskiego 


poleca Koszule gładkie i ozdobne frakowe, Krawaty najmodniejsze, Rękawiczki, Szelki, Skarpetki, 
Pończochy, — Chusteczki, — Lustra, — Grzebienie, — Mydła, —. Perfumerje, — Woda kolońska. 


4 


KRONIKA. 


Kraków, d. 11 stycznia. 


Kalendarz kaścielny. We czwartek Higinjusza, bisku- 
pa i Honoraty, panny; w piątek Arkadjusza, Papieża, i 
Tacjany, panny; w sobotę Leoncjusza, biskupa i Gotfryda, 
męczennika. 

Kalendarz myśliwski. W styczniu wolno polować na: 
rogacze (samce sarn) i zające; na głuszce, cietrzewie, ja- 
rząbki, dropie, pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice głn- 
szczów i cietrzewi. 

Kalendarz rybaoki. W styczniu wolno łowić wszelaką 
rybę, jeżeli posiada przepisaną miarę. 

Ochraniać nałeży raka, zarówno samicę, jak i samca. 

Kalendarz astrenemiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
we czwartek o godzinie 7 minut 36, zachód przypada o godz. 
8 minut 59, długość dnia godzin 8 minut 23. 

Stan powietrza. Dnia 1l-go stycznia o godzinie 7 rano 
barometr 744 1, termometr — 26 C., wilgotność 97%, wiatr 
wschodni. 10. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We czwartek, dnia 11 b. m: „Syblr*, dramat w 4 ak- 
tach J. Maskoffa. 

W piątek, dnia 12 b. m.: Teatr zamknięty. 

W sobotę, dnia 13 b. m.: Po raz pierwszy „Kontrolor 
wagonów syplalnych*, farsa w trzech aktach M. Bisson'a. 

W niedzielę, dnia 14 b. m.: „Kontrolor wagonów sy- 
plalnych*, farsa w 3 aktach M. Bisson'a. 


Walne zgromadzenie Koła nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się w Krakowie w sobotę dnia 
13 stycznia b. r. o godzinie 6-tej wieczorem w Co- 
legjum novum. Gdyby się o taj godzinie statutem 
przepisany komplet nie zebrał, odbędzie się tego sa- 
mego dnia II walne zgromadzenie o 7-ej wieczorem, 
bez względu na komplet. 

Krakowskie Towarzystwo techniczne. W pią- 
tek dnia 12 stycznia b. r. o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się powtórnie w lokalu przy Rynku głównym 
l. 17 IL p. nadzwyczajne walne zgromadzenie kra- 
kowskiego Towarzystwa technicznego. Na porządku 
obrad: 1) Wybór członka stałej delegacji IV. Zjazdu 
techników polskich, 2) Wnioski Zarządu w sprawie 
zwinięsia „Czasopisma“ i zastąpienia go innem wy- 
dawnictwem, 3) Wnioski ezłonków. 

Doroczne walne zgromadzenie członków Towa- 


rzystwa wzajemnej pomocy urzędników prywatnych j 


powiatu krakowskiego odbędzie się w Krakowie dnia 
21 stycznia 1900 r., t. j. w niedzielę o godzinie 3 
po południu w domu pod I. 1 przy ulicy Kopernika, 
na które wydział członków swoich zaprasza. Na po: 
porządku dziennym sprawozdanie z czynności wy- 
działu za rok 1899. 

P. Zelda, artystka paryskiej Opery Komicznej, 
która jutro, w piątek, wystąpi w Krakowie w sty: 
czniowym koncercie „Lutni*, jest Angielką. Po śmierci 
Carvalho'a zaangażował nowy dyrektor Opery, Stra- 
kosch, Zeldę na kilka lat i odtąd nie przestaje ona 
czarować Paryżan cudowną swą pieśnią. Dzienniki 
paryskie nie szczędzą młodej, a niepospolicie pięknej 
śpiewaczce entnzjastycznych słów uznania. 

I tak pisze Figaro: „Urok jej głosu, czystość 
tonów, oraz mistrzowskie owładnięcie stylem śpiewa- 
nej arji, usprawiedliwiają zupełnie przydomek, który 
Zeldzie nadał Paryż po pierwszym jej występie, zwąe 
ją „nową Patti*. 

Imtransigeant: „Cała prasa paryska stwierdzi 
jednomyślnie Świetny tryumf, odniesiony przaz p. 
Zeldę, śpiewaczkę di primo castello. I w rzeczywi- 
stości od czasów Adeliny Patti nie słyszano „Luna- 
tyczki“ w tak mistrzowskiem wykonaniu“. 

Journal: „Zelda, o której już raz pisaliśmy, 
śpiewała i wczoraj. Był to ciąg dalszy tych sensa- 
cyjnych debiutów. Dziecko cudowne, wykonało prze- 
dziwnie i skończenie pięknie najwdzięczniejsze rzeczy 
z włoskiego repertoaru“, 

Le Matin: Zeldę oklaskiwano jednomyślnie i bez 
końca“. 

L’ Evénement: „Występ Zeldy — wypadek dnia”. 

Le Gaulois: „Mamy tedy nową divę, niepospo- 
litą śpiewaczką. Głos jej wytworny, emisja jak naj- 
korzystniejsza, opanowanie przedmiotu najzupełniej- 
sze, barwa głosa wprost zdnmiewająca. Jest to do- 
prawdy ta nowa Patti, którą nam zapowiadały 
afisze. * 

La petit Parisien: „Spotkałem wczoraj Edmun: 
da Andran'a, który z zagranicy przyjechał umyślnie 
na pierwszy występ Zeldy. „I cóż występ tej An- 
gielki?* — pytam. A on: „Mój kochany ona jest 
uwielbienia godna, mówię Ci: ona nam zrobi rewolu- 
cję w Paryżu!“ 

Do tych głosów prasy nie dodawać nie możemy 
chyba powinszujemy tym, co jeszcze zdążyli kupić 
sobie bilet na jutrzejszy koncert „Lutni. 


Apteka E. Heller 


Skład materyałów aptecznych. — Kraków, Grodzka 23 


Poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: Tran świeży z Bergen, flaszka duża 50 ct. 


„GŁOS NARODU: 


Konfiskata „Obrony ludu*. Znowu, jak zwykle, 
p. Doliński skonfiskował najświeższy numer Obrony 
ludu, tygodnik dra Danielaka i księdza Szpondra, za 
2 artykuły, jeden o tem, iż rządy stańczykowskie 
doprowadziły kraj do ruiny, a drugi o popieraniu 
żydów przez starostwo bocheńskie. 

Kradzież pieniędzy na poczcie. Donoszą nam: 
W Padwi, powiat mielecki, zginął 31 grudnia pod- 
czas transportu z urzędu pocztowego do dworca ko- 
lejowego worek pieniężny przeznaczony do Krakowa 
z kwotą 4.500 złr. Podejrzanego o kradzież poczty: 
ljona i kilku towarzyszących mu ludzi aresztowano. 
Dochodzenie z ramienia dyrekcji poczt prowadzi zna- 
ny ze swej energji; komisarz pocztowy p. Tournelle. 
Jest nadzieja, że dochodzenia pana 'Tournelle do- 
prowadzą do pomyślnego wyniku, który uratuje tam: 
tejszą ekspedjentkę, wdowę z kilkorgiem dzieci, od 
kompletnej ruiny. W myśl bowiem kontraktu służbo- 
wego wymieniona ekspedjentka, chociażby wszystkim 
przepisom służbowym zadośćuczyniła, jednakowoż za 
szkody wyrządzone przez swych fankcjonarjuszów ma- 
terjalnie odpowiada. 

Sąd w Podgórzu skazał wczoraj żydówkę Pa- 
linker, kaczmarkę z Lmdwinowa na miesiąc aresztu, 
za nabywanie kradzionych rzeczy od znanej bandy 
złodziejskiej, zasądzonej przed dwoma laty na kiłku- 
letnie ciężkie więzienie. Mąż Palinkerowej w onym 
czasie skazany został na trzy miesiące więzienia za 
współudział w kradzieży, a po dwu latach Żona ró- 
wnież otrzymała zasłużoną nagrodę. 


Mianowania. Kierownik Ministerstwa spra- 
wiedliwości zamianował radcę sądowego, Jana Lek- 
czyńskiego , przewodniczącym sądu przemysłowe- 


go we Lwowie, jego zastępcą zaś, radcę sądowego, 
dr. Juljana Brylińskiego. 

Lwowski sąd krajowy zamianował auskultantawi 
okręgu tegoż sądu: Jakóba Dywera, w Tarnopolu, 
Leopolda Herlingera, we Lwowie, Kazimierza Lsidle- 
ra, w Kałaszu, Władysława Mikołaja Krupskiego, w 
Złoczowie, Marcelego Gelbera, we Lwowie,  Hieroni- 
ma Glińskiego, we Lwowie, Juljana Siokałę, we Lwo- 
wie, Tadeusza Terleckiego, we Lwowie, Jana Kazi- 
mierza Gamotę, we Lwowie, Tadeusza Ignacego Bę- 
daszewskiego, we Lwowie, Bazylago Dorożyńskiego, 
we Lwowie, Edwarda Grubera, we Lwowie, Tadeusza 
Antoniego Sanetrę, w Załoźcach i Zygmunta Kertha 
w Tarnopolu. 

Że Lwowa donoszą: Marszałek krajowy Stani- 
sław hr. Badeni wyjechał na pięć dni do Radzie: 
chowa. — Ks. biskup dr Weber, który, jak wiado- 
mo, bawił w Rzymie, powrócił już do Lwowa. 

Samobójstwo. W jednym z lwowskich hoteli o- 
debrał sobie życie wystrzałem w serce porucznik 36 
pułku obrony krajowej L. G. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma. 

Kronika lwowska. Korespondent nasz dnia 10 
b. m. donosi: Tutejszy Bank krajowy zaprowadził 
godziny służbowe dla urzędników od 9 do 3 i od 5 
do 8 wieczorem, a zatem dziewięć godzin pracy dzien- 
nie. Wywołało to konsternację, nawet po za Bankiem. 
Dowiaduję się jednak, że zwiększenie tych godzin 
pracy jest czasowe, z powodu nawału terminowych 
interesów, i że, jakkolwiek w okólniku dyrekcji nie 
ma wzmianki o podwyższeniu pensji, jednak za ten 
cały czas dodatkowej pracy, wszyscy pp. urzędnicy 
dostaną odpowiednią remunerację. 

Spiewaczka tutejszej opery i operetki, wielce za- 

słażona dla sceny lwowskiej i niezwykle utalentowa- 
na p. Amelja Kasprowiczowa, obchodzi w dnia 18 
b. m. dwudziestopięcioletni jubileusz swojego zawodu. 
Na dzień ten naznaczona jest „Halka*, w której p. 
Kasprowiczowa śpiewa tytułową partję. 
*  Zajmujące są cyfry statystyczne z lwowskiej sta- 
cji ratunkowej. Interesującem jest porównać je z kra- 
kowskimi wykazami. W grudniu lwowska stacja ra- 
tunkowa udzieliła pomocy w 264 wypadkach, z cze- 
go 158 razy w dzień, a 107 w nocy. W tem było: 
nagłych zasłabnięć 69; przypadków chirurgicznych 
151; złamań kości 9; zwichnięć 14 i 5 samobójstw. 
Wypadków zatrucia gazami (zaczadzeń) było 17. Od 
czasu założenia swego w r. 1893, udzieliła pomocy 
18.784 chorym. Przemawia to za tem, ażeby publi- 
czność popierała stację ratunkową największą ofiar- 
nością. 

Donoszą z Tarnopola, że tamtejsza Rada miejska 
w szkołach ludowych polskich uchwaliła otworzenie 
paralelek ruskich. 

Donoszą tu z Czerniowiec, że wybuchła tam zno: 
wu zmowa zecerów i szerzy się coraz dalej. 

Uzupełniające wybory do Sejmu ze Lwowa, w 
miejsce 6. p. Smolki, a z Bochni, w miejsce 4. p. 
Hoszarda, będą rozpisane dopiero w marcu. 

Z Wiednia : Między generalnym dyrektorem ko- 
lei Arcyksięcia Ferdynanda, radeą dworu, Ryszardem 
Jeitelesem, a byłym sekretarzem tej kolei adwokatem, 
dr Albertem Ederem, odbył się onegdaj, w Wiedniu, 
z powodu dawnych, a bliżej nieznanych nieporozu: 
mień, pojedynek na pistolety. Pojedynek zakończył 
się, po bezkrwawej wymianie kut, zgodą powaśnio- 
nych. 


z dnia 11 Stycznia Nr 8 


Zawsze oni! Wiedeński związ:k wierzycieli 
ogłasza niewypłacailność Salomona Briinnera w No- 
wym Sączu, Lei Messnerowej w Przemyślu i Ar- 
nolda Wilimanna w Podgórzu. 

Wydalania z państwa pruskiego. Dyrektor hu- 
ty szklanej w Ujściu, w Poznańskiem, p. Józef Ha- 
vranek, Czech, otrzymał nakaz opuszczenia państwa 
pruskiego do 1 lutego b. r. 

Studja nad trądem, jedną z najstraszniejszych 
chorób, odbywać się będą w Kłajpedzie. Z Poznania 
wyjeżdża tam dr Schmidt, 

Archidyecezja mohylewska. Warszawski Prze- 
gląd Katolicki donosi e» następuje: W dniu 14 z, m. 
na wniosek zarządzającego ministgrstwem spraw we- 
wnętrznych Sipiagina, car Mikołaj II. zatwierdził 
ks. Karola Niedziałkowskiego, biskupa-sufragana mo- 
hylewskiego, w godności i urzędzie administratora 
tejże archidyecezji, pozostawiając go jednocześnie przy 
dotychczasowyah obowiązkach rektora Akademji du- 
chownej rzymsko-katolickiej i wyznaczając mn doda- 
tkowej pensji 3000 rubli rocznie. 

Śmierć dwóch przyjaciół. Niezwykły wypadek 
zdarzył się w tych dniach w Fiume. Kasjer miejsco- 
wych warsztatów okrętowych, Attyla Rudan, i młody 
kupiec, Paweł Baborsky, poszli po teatrze do restau- 
racji, gdzie Rudan zaczął się nagle użalać na gwał- 
towny ból głowy. Baborsky wyjął z kieszeni proszek 
i podał go przyjacielowi, twierdząc, że to antypiryna, 
lecz zaledwie Rudan zażył lekarstwo, dostał strasz- 
nych bólów, a przewieziony do domu, zmarł w kilka 
godzin później w okropnych cierpieniach. Gdy Ba- 
borsky dowiedział się o śmierci przyjaciela, wystrza- 
łem z rewolwern odebrał sobie życie, a w liście po- 
zostawionym wyjaśnił, że, jako namiętny myśliwy, 
nosił zawsze przy sobie stryetninę, i chege przyjacie- 
lowi dać antypirynę, omylł się i dał mu zabójczą 
strychninę. 

Królowa Wilhelmina uprawia z zamiłowaniem 
konną jazdę i sport łyżwowy i doszła w obu tych 
sportach do niezwykłej doskonałości. O ślizganiu się 
wszakże na osobnym torze łyżwowym młoda monar- 
chini holenderska słyszeć nawet nie chce. Skoro tyl- 
ko panowie, należący do jej orszaku, znajdą dobry 
długi tor na licznych kanałach, łączących rezydencję 
z innemi miejscowościami, wówczas królowa udaje się 
na ów tor, w towarzystwie dwó:h pań i dwóch pa- 
nów swego najbliższego otoczenia. Wiejscy chłopcy 
i dziewczęta, rybacy z łyżwami, przytwierdzonemi do 
drewnianych sabotów, mijają królową swoją, nie do- 
myślająe się kto to taki, co na ich powitanie: Goe 
morgen samen odpowiada tak uprzejmie; zdarza się, 
że twarz wydaje się znajomą niejednemu, ale zanim 
się zorjentuje, smukła postać znika mu z oczu. Te 
wycieczki królowej trwają zwykle godzinami. 

Najbogatszy Anglik. Lord Westminster, zmarły 
w tych dniach w Londynie w 74 roku życia, był 
najbogatszym mieszkańcem Anglji. Wysokości swego 
dochodu rocznego podobno nie znał książę Westmin- 
ster nigdy dokładnie. Głównem źródłem dochodów 
były domy w Londynie, przynoszące rocznie przeszło 
1 i pół miljona fontów szterl. (18,000.000 guldenów) 
rocznego dochodu, dodać bowiem należy, iż ks, West- 
minster był jednym z pięciu czy sześciu magnatów, 
właścicieli terytorjum, na którem rozciąga się stolica 
Anglji. Następnie miał lord 20.000 akrów ziemi w 
czterech hrabstwach, tudzież ogromne terytorjum mia- 
sta Chester, angielskiej Norymbergji. Zmarły był 
pierwszym księciem Westminstera, dotychczas bowiem 
ród jego używał tytułu hrabiów Grosvenors. Ks. 
Westminster przez długie lata był serdecznym przy” 
jacielem Gladstona, w ostatnich jednak latach niepo- 
rozumienia polityczne popsuły stosunki, tak, że za» 
gniewany książę kazał odwrócić do Ściany portret 
Gladstona, pędzla Millaisa, a potem sprzedać nawet 
to malowidło wądrownemu handlarzowi. Zmarły wy- 
dawał ogromne sumy na cele filantropijne, zwłaszcza 
na mieszkania dla robotników. Ks. Westminster był 
posiadaczem banknotu na miljon funtów szterlingów, 
jednego z ezterech biletów bankowych, które przed 
kilkunastu laty wypuścił bank angielski, jako curio. 
sum. Majątek zmarłego lorda przechodzi w całości 
na siostrzeńca: obecnie adjutanta jenerała Milnersa 
w Afryce Południowej. 


HUMOR. 


Dziesięć przykazań modnej damy. 

1. Ja jestem twą panią i mąłżonką. 
prócz mnie i drugą. 

2. Moje życzenia będą ci świętemi. 

3. Nie będziesz robił długów na moje conto. 

4. Czcij mego krawca i jubilera, aby im się dobrze 
powodziło i długo żyli na ziemi. 

5. Nie zabijaj mych wielbicieli. 

6. Z pokojówką nie możesz romansować. 

7. Nie kradnij całusów mej rywalki. 

8. Nie będziesz mi wystawiał fałszywego świadectwa, 
gdy przyjdzie do rozwodu, 

9. Nie będziesz pożądał dowiedzieć się, co moi wiel- 
biciele na ciebie wygadują. 

10. Nie będziesz pożądał mojej miłości, szacunku i 
przyjaźni — wogóle niczego. co do innych należy. 


Możesz mieć o- 


Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatuaki (1 złr. 20 ct.) 

Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 

Wszystkie specjalności krajowe i zagraniczne. Essencja łopianowa na 
porost włosów, znany środek. 

Pasta dentolinowa do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba 32 ct.) 
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G abryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 


Depesze połudn. „Głosu Narodu". 


Wiedeń 11 stycznia. (Tel. B. Kor.). Komi- 
sja czterech delegacji węgierskiej dyskutowała 
nad kredytem okupacyjnym. Komisja uchwaliła 
wspólnemu ministrowi skarbu Kallayowi podzię- 
kowanie i uznanie za jego skuteczną działalność. 
W toku dyskusji omawiał Kallay stosunki wy- 
znaniowe w Bośni i Hercegowinie, w szczegól- 
ności zaś stosunek rządu do kościoła wschodnio- 
prawosławnego. Rząd nie życzy sobie z tym ko- 
ściołem walki i chce mu okazać życzliwość, ale 
wymagać mnsi, aby wzajemnie spotykał się z ży- 
czliwością. 

Rząd chce osłaniać wszystkie wyznania i wobec 
wszystkich być jednakowo sprawiedliwym. Wobec 
tego, iż del. Ugron wyraził życzenie, aby Bośnia 
rządzona była mniej w austrjackim duchu a więcej 
w węgierskim, oświadczył Kallay, że Bośnia nie 
jest rządzona ani w austrjackim ani w węgier- 
skim duchu, lecz w duchu czysto bośniackim. 


Wiedeń 11 stycznia. (Tel. B. Kor.) Na śro- 
dowem plenarnem posiedzeniu delegacji austria- 
ckiej przy dyskusji nad budżetem wojskowym 
minister wojny Krieghammer oświadczył, ża ża- 
dna armja w Europie nie jest tak mało eks- 
kluzywna, żadna w lepszych stosunkach z lu- 
dnością nie żyje i powodów do starć z nią nie 
daje, jak właśnie austrjacka. Mimo tego jest przy 
nieznacznych nawet powodach — niejednokrotnie 
przedmiotem ostrych krytyk i napaści. 


Co do kwestji zde, już w tej samej okolicz- 
ności, że posłowie lewicy, prawicy i centrum za- 
rzuty władzom wojskowym robią, konstatuje mi- 
nister, że to jest mu dostatecznym dowodem, jak 
mało armja mięsza się w kwestje narodowości i 
polityki i na tem stanowisku zawsze pozostanie. 
Co do odzywania się po niemiecku na zebraniach 
kontrolnych, musi stan rzeczy z praktycznych 
względów pozostać ten sam, a wymiar kary i 
przeprowadzanie tejże jest rzeczą czysto węwnę- 
trznego zarządu wojskowości. 

Minister zaprzecza częstym wypadkom samo- 
bójstwa, które w całej armji w tym roku ogra- 
niczają się do 17 wypadków. Ustawa karna woj- 
skowa jest już gotowa — zwłoka nastąpiła tyl- 
ko z niedyspozycji odnośnych referentów. Ordy- 
narjum wojskowe przyjęto. 

Nachod 11 stycznia. (Tel. pryw.). Kupiec Sejp, 
aresztowany za to, że rzucił podejrzenie na ży- 
da Kohna, oświadcza, że widział, jak Kohn po- 
dawał zwłoki Marji Czerwinki dwom ludziom, 
którzy czekali na ulicy. Kohn twierdzi. że Sejp 
umyślnie to sobie zmyślił, aby wymusić pienią- 
dze na Kohnie. Późne znalezienie zwłok Czer- 
winki, mimo, iż przedtem przeszukiwano już całą 
rzekę, jest niejasne. Żydzi tłomaczą to tem, że 
zwłoki zawikłały się w krzaki i w nich tkwiły. 


Londyn 11 stycznia. (T. B. K.). Biuro Reu- 
tera donosi z miejscowości Perth w zashodniej 
Australji co następuje: Z powodu strejku służby 
kolejowej, położenie w okręgu pól złotych jest 
nader groźne. Strejkujący robotnicy zdołali 
opanować lokomotywę pociągu, który właśnie 
stał gotowy do odjazdu na dworcu w Kalgoorlie. 
Jeżeli strejk potrwa dłużej, wkrótce zabraknie 
żywności, wody i paliwa, co prawdopodobnie spo- 
woduje konieczność zamknięcia kopal- 
ni złota. 

Waszyngton 11 stycznia. (Tel. B. Kor.). Se- 
nator Hale postawił w senacie wnioski wzywa- 
jące departament stanu dla spraw zagranicznych 
do złożenia wyjaśnień w sprawie konfiskat okrę- 
tów i zatrzymywania bezprawnego cudzej wła- 
sności przez władze angielskie w zatoce Dela- 
goa. Wnioski Halego po dłuższej dyskusji zosta- 
ły odrzucone. 


Wojna w Afryce południowej. 


Londyn 11 stycznia. (Tel. B. Kor.). Biuto Reu- 
tera donosi z Molteno: Wielki marsz wywia- 
dowczy, przedsięwzięty w nocy na 8-go b. m. ze 
Sterkstroom, stwierdził, że Boerowie zajęli Strom- 
berg znacznemi siłami zbrojnemi. Równocześnie 
udało się Boerom wybornie sprowadzić z Molte- 
no do Stromberg znaczne zapasy żywności. 

BA Londyn 11 stycznia. (Tel. pryw.) W sprawo- 
zdaniach z teatru wojny i wezoraj znowu pano. 
wał zastój. Niema nowych depesz z Ladysmith 
Brak zupełnie wiadomości o nowych zamysłach 


Niezrównanej dobroci 


tutki cygaretowe 


w Krakowie: plac maryacki — w Tarnowie: hotel krakowski. 


„GŁOS NARODU: 


Builera, a także na innych punktach teatru woj- 
ny panuje głuche milczenie. Z obozu pod Frere 
przyniósł telegraf wiadomość, że znajdujący się 
pod Ladysmith obóz Caesara, broniony przez za- 
łogę angielską z Ladysmith, zaatakowany został 
przez Boerów. Obóz Caesara leży w odległo- 
ści trzech mil od Ladysmith i jest najdalej wy- 
suniętą w tem miejscu pozycją Anglików. Punkt 
ten zawdzięcza strategiczną doniosłość swoją tej 
okoliczności, że osłania go grzbiet wzgórza, któ- 
re ciągnie się poza obozem Boerów aż po samo 
miasto. 

Londyn 11 stycznia. (Tel. B. K.). Biuro Reu- 
tera przynosi następującą depeszę urzędową je- 
nerała Bullera z Frere, datowaną w dniu 10 b. 
m.: „Telegramy, rozesłane z Pretorji o bitwie 
pod Ladysmith w dniu 6 b. m. twierdzą, że w 
całej bitwie zginęło tylko 4 Boerów, rannych 
jest 15. Te same telegramy przyznają jednak, 
że Boerowie wystawieni byli na morderczy ogień 
artylerji angielskiej i że we wszystkich punktach 
zostali odparci. Krajowcy, którzy byli świadka- 
mi bitwy, stwierdzają, że widzieli 150 zabitych 
Boerów, oraz że rannych odwożono całymi wo- 
zami. Najwięcej ucierpieli Boerowie orańscy, 
których Boerowie transwaalscy wysyłali na naj- 
niebezpieczniejsze punkty*. 

Londyn 10 stycznia. (Tel. pryw.). Morning 
Post wypowiada bardzo pesymistyczny pogląd 
na położenie rzeczy w Afryce południowej i do- 
maga się nowych energicznych zarządzeń. Siła 
wojenna Boerów spotęgowała się ich powodze- 
niami. Mnożą się dowody, że nietylko ogólny 
kierunek wojny, za który odpowiedzialny jest 
bezwarunkowo rząd, był do pewnego stopnia 
błędny, ale również taktyczne i strategiczne 
wykształcenie oficerów i jenerałów, okazało się 
niedostatecznem. 


Bruksela 11 stycznia. (Tel. pryw.) Listy na- 
deszłe tutaj z Kapsztadtu donoszą w najlepszej 
wierze, że Boerowie dotychczas wszędzie odno- 
sili klęski. Wieści zatem o zwycięstwach Boerów 
pod Maggersfontein, pod Stormbergiem i nad 
Tugelą utrzymano tam z rozkazu władz w głę- 
bokiej tajemnicy, a tò z obawy przed możliwo- 
ścią wybuchu powstania wśród Holendrów Kolo- 
nji Przylądka. Dlatego rownież dzienniki i listy 
nadchodzące do Kapsztadtu z Europy, ulegają 
konfiskacie. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu. 


Kraków 9 stycznia. 
Płaeono: 
Pszenica biała kor. 15*— do 16:50 
m czerwona „  15*— ,„ 17:20 
„ żółta „  15:— , 1650 
Żyto „ 1250 „ 13:40 
Jęczmień browarny „  13:— ,„ 14— 
Na krupy „W DIS50% 1220 
Owies stary a» —— p, ——— 
Owies nowy a 11:30 „ 11:60 
Rzepak „»  23— „ 24— 
Koniez czerwony „  — — „ —— 
n biały n Sapun "rej 


Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu | przemysłu. 


Sprawozdanie targowe 


Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo- 
wie, ul. Kopernika 7. 


Targ lwowski 10 stycznia 1900. 

Z powodu większego spędu, ceny cokolwiek słabsze. 

Płacono za żywe woły opasowe od 58—62 koron za 
100 klgr. żywej wagi. 

Cena mięsa w rzeźni: przednie od 96—1'02 kor., tyl- 
ne od 1—1 .0 kor. 

Targ średni. 

Targ wiedeński 8 stycznia 1900 r. 

Z powodu słabego spędu utrzymano ceny przeszłoty- 
godniowe. 

Ogólny spęd 4521 sztuk. Opasowych wołów 3481 sztuk, 
między tymi gałicyjskich 670 

Płacono za galicyjskie woły opasowe: za prima od 70 
do 72 kor, za secunda 66—68 kor., tertia 58—64 koron 
za 100 klgr. żywej wagi. 

Targ w Pradze 8 stycznia 1900 r. 

Ogólny spęd wołów 768 sztuk, między tymi 487 gali* 
cyjskich. Płacono za galicyjskie woły średnie 62—70 kor., 
za krowy 48—56 kor., za buhaje 60—68 kor. za 100 kl- 
logramów żywej wagi. 

Targ dobry. 


Kolej Północna. 


Odjazd z Krakowa. 


Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 minut 32 zrana; 
godz. 2 minut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia : 
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godz. 6 minut 40 popoł. Do Lundenburga: godz. Y minut 
20 przedpołudniem. Do Wrocławia: godz. 7 mi. 25 zrana 
(posp.); godz. 5 minut 32 zrana; godz. 9 min. 20 przed- 
poł.; godz. 2 minut 81 popoł. (błysk.); godz. 6 minut 40 
wiecz. — Do Berlina: godz. 2 minut 31 popoł. (błysk.); 
godz. 7 minut 25 zrana (Express); godz. 6 minut 40 wie- 
czór. 

Do Warszawy: godz. 6 minut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 minut 20 zrana; godz. 5 minut 32 zrana. Do My- 
słowie: godz. 9 minut 20 zrana; godz. 5 minut 32 zra- 
na. — Do Żywca przez Dziedzice I Bielsko: godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana (posp ). Do Bielska: go- 
dzina 2 popoł., godz. 2 minut 31 popoł. 

Do Pragi czeskiej przez Przerów | Głomuniec: godzina 
2 popoł.; godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 minut 25 zra- 
na. Do Ołomuńca: godz. 2 minut 31 popoł.; godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Opawy przez Schón- 
brunn: godz. 2 popoł.; godz. 2 minut 31 popoł.; godzina 
9 minut 20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana: godz. 5 mi- 
nut 32 zrana; godz. 10 wieczorem. 


Do Budapesztu przez Bogumin i Clsszyn: godz. 7 mi- 
nut 25 zrana; godz. 10 wieczorem. Do CleszyRa przez 
Dziedzice I Bielsk: godz. 9 minut 20 zrana; godzina 2 
popoł.; godz. 2 minut 31 popoł. Do Berna pr: . Przerów 
godzina 7 minut 25 zrana; godz. 2 minut 31 popo .*godz. 
10 wiecz. A 

Do Katowic: godz. 5 minut 32 zrana; godz. 7 manut 
25 zrana; godz. 9 minut 20 przedpoł. Do Bytomla: godz 
2 popoł.; godz. 7 minut 25 zrana; godz. 5 minut 32 zra- 
e godzina 9 minut 20 przedpołudniem; godz. 2 minut 

popoł. 


Przyjazd do Krakowa. 

Z Wiednia : godzina 6 minut 6 zrana (posp.), godz. 9 
minut 45 zrana, godz. 2 minut 48 popoł. (błysk.); godz. 
8 min. 18 wiecz. (posp.); godz. 10 min. 9 wiecz. Z Oświę- 
cłmia: godz. 7 minut 33 zrana. — Z Żywca przez Bielske 
I Dziedzice: godz. 9 minut 45 zrana; godz. 2 minut 48 
popoł.; godz. 8 minut 18 wiecz.; godzina 10 minut 9 wie- 
czorem. — Z Opawy: godzina 9 minut 45 zrana; godz. 
6 minut 6 zrana; godzina 2 minut 43 popołudnin; go- 
dzina 8 minut 18 wiecz.; godz. 10 minut 9 wiecz. — 
Z Mysłowic: godz. 5 minut 12 popoł.; godz. 8 minut 18 
wiecz.; godz, 9 minut 9 wiecz. 

Z Warszawy: godz. 9 minut 45 zrana; godz. 5 minut 
12 popoł.; godz. 8 minut 18 wiecz.; godz. 11 minut 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn | Bogumin: godz. 
6 minut 6 zrana; godz. 2 minut 43 popoł,; godz. 8 minut 
18 wiecz.; godz. 10 minut 9 wieczorem; godz. 5 minut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec I Prze- 
rów: godz. 6 minut 6 zrana; godz. 5 minut 12 popołu- 
dniu; godzina 8 minut 18 wiecz. — Z Berna: godzina 6 
minut 6 zrana; godz. 9 minut 45 zrana; godz. 8 minut 
19 wiecz.; godz. 5 minut 12 popoł. —Z Wrocławia: godz. 
9 minut 45 zrana; godz. 8 minut 18 wiecz.; godz. 2 mi- 
nut 43 popoł.; godz. 5 minut 12 popoł.; godz. 10 minut 9 
wiecz. — Z Cleszyna przez Blełsko | Dziedzice: godz. 8 
minut 18 wiecz.; godz. 2 minut 43 popoł.; godz. 10 min. 
9 wiecz. Z Berllna: godz. 6 minut 6 rano: 7 minut 38 
zrana; godz. 9 minut 46 przedpoł.;, godz. 2 minut 43 po- 
południu; godz. 8 minut 18 wieczorem (Express); godz. 
10 minut 9 wiecz. 


NADESŁANE. 


WSZECH NAUK LEKARSKICH 117 
Dr. Seweryn Piotrowski 


mieszka obecnie przy ulicy Podwale 12, 
ordynuje od 3 — 4 po południu. — Latem w Krynicy. 


alkaliczna 
naturalna Szcząwa. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sn. 


Kraków, Rynek 39, l ptr.. 3588 


Magazyn Nowości dla Dam 
ZIM LER i Sp. "oye 


Linia A—-B 
(Główne artykuły magazynu) 3859 
Materje jedwabne, Przybranła do sukien, 
Kapelusze i przybory do modniarstwa, 


Rękawiczki, Gorsety, Pończochy, Wachlarze. 
tn 


Or Maksymiljan Cercha 


mieszka ulica Sławkowska I. 4, ordynuje od go 
dziny 3—4. 


NAUKI TAŃCA 


oraz Estetyki salonowej udzielają 3085 


Karolina Witkay i Syn 


plac Szczepański Numer 8, I piętro. 


„Monopol ** zóbry Rudolfa Harliczki w Krakowie 


KEP ("sa już do nabycia w składzie specjalnych TYWTONI i CYGAR e 
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8 „GŁOS NARODU“ „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 
j" EE PR 
; ; : rur D Linol , =| 1 i 
$ KALOSZE GERATY Przedšciótki zora A pb y kuty, PPY i wentyle do beczek | 
+ 4 RL i e gumowe — 
5 PERI NI nai na stoły i meble, Chodniki ka Pa gumowe Korki io RR LE do lako- 
` ANTOFELII DO Rodaóżki Fo» szczotkowe || ehi 5 wanla butele 
ogóżki ; że! i chirurgiczne : b i 
2 Podeszwy wkładkowe do bucików: Podstawki ceratowe g Sido; A nóg, ' 5 M 297 nki de korko ania 
p filcowe, korkowe, słomiane, Szczotki i aparaty do czyszcze. do pielęgnowania chorych y do mycia flaszek 
asbestowe i papierowe hygieniczne: pod arki szklanki, 1 nia „dywanów, "Tutaj annn KORKOCIA GI 
T A T a 2GP Kit, Gips l Wałeczki trywania ARTYKUŁY groaki do czyszczenia i filtrowania 


okted i drzwi od zimna i od prze- 
ciągów, iS 
t do samo- | s ' 
Aparat „Longlife“ aimeo Przyrządy Lekarskie 
czyszczania powietrza w pokojach, JET 
Ochraniacze usz od zimna i od mrozu. Papier klosetowy 
WENN WANY W „W 


*= MAGAZYN ANASTAZEGO FRONCZA Floriańska 17, 


poleca w wielkim wyborze i najtaniej: 83 2 0 


Wachlarze wieczorowe, rękawiczki, wstążki, szala i chusteczki jedwabne, 
Żaboty, krawaty damskie, paski, szpilki i grzebyczki, 

Perfumy, woda kolońska, gąbki, łabędziki do pudru, 

Mydła: fiołkowe (Lait de Violettes) Societe Hygienique w Paryżu, 
Pudry: Java, Veloutine, Simon, Sarah Bernhardt, Cosmopolys it. p. it. p. 
jako nieszkodliwy i dobry polecam francuski puder JAVA pudełko 90 ct. 


hygieniczne 


E smarowióło nieprzemakalne na obnWiE Koronki ceratowe 


Smarowidło podeszwochronne do dekorowania 
"© LAKIER DO KALOSZY kredensów i pułek ku- 
[4 a _ Litery do znaczenia kaloszy chennych 


000080/010.008880 | 
Dla pragnących zwiedzić 


Wystawę paryską 


nadzwyczajne ułatwienia | zniżenia, 


Prospekt wysyła na żądanie 
bezpłatnie upoważniony Agent | 


Dr. Władysław Miłkowski 


w Krakowie, 

Rynek główny Na. 30. 
2306 BIBI8.688666 
D; sprzedania tanio, mało używane 

Ubranie Uniłormowe 


urzędnika politycznego, wraz z płaszczem, Wiado- 


Kraków, ulica... 


Największy Skład 


MASZYN DO SZYCIA I HAFTU 


SINGERA % 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Bhutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemow z pierwszorzędzych światowych fabryk. 


NAUKA HAFTOW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 


Na Wypłat ręczne od 30 da 65 złr., nożne od 40 do 120 złr.— gotuwią 
10% taniej, Najnowsze ilustrowane cenoiki przesyła franco 


Józefa Iwanickiego mst R Pawlowski 
w B nako, tylko Rynek główny Nr. 21. 


3585 


x 
FRA 


RDZ R R ZEM 
mość ul Czarnowiejska L., ), II ptr. 123 13 AA RR 2 "ZA X ji SA 
EE SE wsi wd KRY A RA SEZ 
ZARASAZKBRBKER BAC A 


Firma J. K. Kurkiewicza 
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 7 


Jan 1 Strycharski 


poszukuje 13 6 6 
dwóch Panien 
sklepowych w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. %, 


uzdolnionych w sprzedaży wyrobów masarskich. 
z O [|| 


POLECA 
z : 3 i WYBORNE NAT ALNE 
Józefa Ekerowa za z DR P 
ho udziela lekcyj tańców W RET e GR "R TE a ARE 
u siebie w domu, w domach prywatnych | ig 
i pensjonatach, 4093 5 10 | Butelka | Butelka 
mieszka; Mały Rynek L. 6, IM p. Małwazyą Gutland białą . . 250 ; Achajskie niesłodkie (Scherry) 1:75 
Osoby dobrze grające mogę ręleca Małwazyą Gutiand czerw. . 250 | Cypro wyborne słodkie ..... 1:50 
n= Mavrodaphne czerw. deser. a75 | Małwazya, szlachetne b. pełne 
W Składzie Fortepianów Glaucos, przyjemniej. od Malagi 1:50 Wino słodkie. ........ 1:75 
1 Litr ⁄4Litra Litr namiarę 


Pianin i Harmonij 


f Cephalonia gładkie b. smaczne Butelka —'80  —'60  —75 
J. RADZISZEWSKIEG ) i S-KI B yroscato sodkawe doskonare = " esa pa 
Sprzedaż, Zamiana, Wynajem. M Ah rec RCT - 
Przy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty. ECT pelne zamiast dobrego Wegra = sz C 1:20 
Rynek główny L. 29, Kraków. 35s $ Afrykańskie „„Samos‘‘ wyborne z bardzo 
"á | kraków, ulica Szewska L. 2 | hi przyjemnym smakiem i zapachem Butelka — —85 DW sez + 
a> ma L= Steinwein (Boxbautel) Butelka złr. 1:— 
ZN Ł 2 Wina Austrjacki | 
= p 2s Imperjalmarke b. i czerw. i SB 
= d Ka r ernawa Z na LIS [jac [6 Goldmarke białe i czerw. i 
sm poleca się 3 12 za- 
EPANIOMEŃJ Wino Szampańskie MONOPOLE DEMI SEC 
> specjalista fryzjer damski | = e z mah z CAO 
S e 
d Karol Ryżmanowski. = Wódki Grdańskie c zało Mae 
Kraków, ulica Szewska LL 2 | Żytniówka ” 
i i Kminkówka 
W 4 dki JI Kontuszówka 
0 TA, 1a Gorzka 
onkurs. „Mumia e 
3 ałowczak 
Borówczanka 


== COGNAC TOKAJSKI 


Przy Magistracie w Dobczycach są 


ą P ) , But. '/ But. 14, But. Y, But. 

do obsadzenia następujące posady: Cognac z litr V. zh. 2 złr. 1'20 | Cognac sec złr. 6 złr. 3-50 
I. Posada sekretarza z płacą 500 złr. ? „ TA 2 6 a nh gognać KME S E 

p ) 5 „ VOC: u 2) edicinal „ SE 6 3:50 
180 złr. na panszale kancelaryjne. ; " v.O0.CB. . 5 , 3-— | Diabetiker , w” t 6 k 3-50 


II. Posada weterynarza z pł. 300 złr. 

III. Posada kasjera z płacą 300 złr. 

Termin do wnoszenia podań do 31 sty- 

cznia 1900 r. — Posady do objęcia 
od dnia 15 lutego 1900 r. 


Dobczyce dnia 31 grudnia 1399 r. 
SŁ Walas 


Burmistrz | 


Koniak Czuba-Durozier & Comp. 
Butelka oryginalna 1'80, 2:50 i 3 złr. 


Wysyłki na prowincję odwrotnie w Butelkach, Be- 
czkach i w Gasiorkach oplatanych po 3, 5, 10 i 15 Ltr. 
AS 


4 33 


| wszystkie inne artykuły piwniczne 
ALPESTRE i SUDETIA 


z roślin alpejskich i sudeckich do sa- 
modzielnego sporzą dzania likierów 
„Chartreuse* i 


Biuro ogłoszeń 


Stajnia i wozownia: 


5 pokoi 


'8-v EIU] ‘ze '1 +6 youl 'MOĄEJY 


„Sudetia*. 3582 


i wynajmu mieszkań 


Wł. Grabowskiego 


Kraków, ul. Gełękia 14 
POLECA 3586 


Różne mieszkania, Zako- 


pane „Grabówka“, W razie żę- 
dania z wiktem i usługą. Wia- 
domość na miejscu, 


—— | Piwnica na lód lub co innego, 


Krakowska 7. Pijarska 21, Sze- 
wska 8. 

Bernar- 
dyńska 9. „Wenecja“, Stachow- 
skiego 101. 


iSklep Florjatska 5 św. Jana 3 


i 13, Rynek 11, Pańska 7, Po- 
selska 22 i 9, ’ Sławkowska 8, 
Bracka Nr. 5, ul. Szpitalna 40. 
Sklep z przyległym lokalem, 
Grodzka. Wiadomość w biurze, 


Sklep i 3 pokoje, św. Jana 18, 


św. Filipa 2, Długa 38, warstać 
stolarski i szopa na drzewo Św. 
Krzyża 3. 


Pokój z meblami lub bez: Dg- 


bniki 135, ów. Sebastjana 6 I p.. 

Basztowa 9 HI P, Zygmunto- 

wska 10 part., Topolowa 40 IN 
P. Wielopole 1311I p., Niecała 
12 part, Kopernika ż0 II Pas 
Zwierzyniecka 10 Ip, Grodzka 
8 II p. i14]II p. Siemiradzkie- 

go 11 IDI p, Wolska 21 I pu. 
Rynek 11 i 28 IŁ p, Sławkow- 

ska 6 H p., św. Anny 9 II p. 


2 noroje z przedp., z meblami 


lub bez: Studencka 2 II ptr., 
Lubicz 21 M p., Rynek 21 DI 
piętro, Krupnicza lu Hp. św, 
Anny 9 R Radziwiłłowska 17 
III ptr, Stradom 2 TIp., Wol- 
ska 5 JI P. 


Pokój, i kuchnia: Grodzka 39% 


I p., Czysta 15 I p., plac Gro- 
ble 15 part. i II p. 


8 po okoje, przedp, i kuchnia: 
yn 


ek 11 I pọ, Michałowskiego 
75, Florjańska BY] p., plac Gro- 
ble 74 part, Franciszkańska t 
JI p., Poselska Y part., Baszto= 
wa 4 II p. 


8 pokoje, przedp. i kuchnia = 


$Ww, Jana I p, Stolarska 15 
Ip Straszewskiego 8 part. i O 
p. św. Gertrudy 7 H) p., Gar- 
ncarska 8 part, Grodzka 39 i 45 
HJ p, Pańska 11 I Stacho- 
wskiego 82 I p., Jabłónowskich 
6 part, Czysta gi i12 part, ów: 
Sebastjana 9 part, I i HI pọ 
Anny 9II p,, Zielona 19 I i IL p. 


4 pokoje predp, i ķv*oui»: 


Straszewskiego 8 II p. Batore- 
go 16 I ptr, Garncarsku 16 II 
p. i 3 part, Zygmuntowska 10 
part, Dietla 74 II p. Dębniki 15 
par. Willa „Wenecja“ D p., Bra- 
cka 10 I ptr, Strzelecka 17 
1 p., Zwierzyniecka 72 II, 21 i 
I61p., św Jana 18 H p., Nie- 
cała 14 part. 

przedp. 1 kuchnia: 
Sienna 7 1I p. Grodzka 51 I p. 
Kapucyńska 7 II p., Jabłono- 
wskich 3 part., św. Jana 1° I p, 
Podzamcze 12 I p., Kolejowa 
12 i 13 part., Karmelicka 41 
part., Studencka 8 I p. 


6 pokoi, przedp, i kuchni. 


Siemiradzkiego 4 I p., Florjań- 
ska 53 I p, Basztowa 5 Il p., 
Grodzka 6 II p. 


_7 pokoi Ph F kuchnia: Jabło- 


nowskich 3 IM p, Bracka © 


I piętro, 


i Całe I-sze ptr,: Florjańska 53, 
i Szpitalna 40, Grodzka 13, 


Kamienica I-pigtrowa, dobrze 


zbudowana z 2-ma oficynami 
i ogrodem, przy samych płan- 
tach, w najzdrowszej i najpię- 
kniejszej dzielnicy położona, jest: 
zaraz z wolnej ręki do sprzeda- 


nia, Wiadomość w biurze. 


Fabryka Dachówek 


poszukuje 


Maszynisty. 


Zgłoszenia z podaniem zajmo- 


wanych dotychczas miejsc, p 
nadsyłać pod adresem: H. C. N 
wy Sącz p. rest, 


12 36 


4 


"a 


A 
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Nr. 8 -GŁOS NARODU“. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU“. T 


Fischarmonia 
o 5i', oktawach prawie zupeł 
nie nowa, z i0-riu głosami, na- 


Wysłużony muzyk wojskowy 


przyjmuje zamówienia wa grę fortepianową 
przy zabawach tańcujących 1 weselach tenże 
udziela lekcyj mazyki na własnym for- 
tepianie zrozumiale — mieszk: przy ul. Kur- 

miki Nr 2—4 w Krakowie. 10314 


PANNA 


lat 18, urodziwa, z posagiem i wyprawą ładną. 
radaby wyjść za mąż. — Zgłos enia serjo 
i z fotografją uadsyłać pod adresem: „D. Krzywda 
w Borzęcinis, p. loco.“ ilu mlaż 


Mamy zaszczyt donieść P. T. 
Publiczności, że oddaliśmy 


wyłączną sprzedaż 
„OOJNACU >+ ++ ++ 
a Tokajskiego” 


ma Tarnów i okolicę 


Handlowi Ctrześtjańskiem „Praca“ 


w Tarnowie. 


Pierwsza Tokajska Fabryka Cognaeu 
w Tokaju. 
O iwołując się na powyższy okólnik. polecamy 
© 


bezcen de nabycia, Rynek g!. 
Nr, 25, wiadomosć u stróża tamże. 
115 3 


chora, wyszła niedawno z kliniki į 
chirurgicznej lwows i-j. po opera- 
cji, znajduje się bez środków do ży- 
cia  Ujrasza Szan. Publiczność, 
o przyjśc e z pomocą. Datki przyj- 
muje „Gł's Narodu“ dia „Wdowy 
l bez środków do życia“ p. l 6. 
j 348 2 3 


= 2 Pomieszkania 


z lokalami, nadające się na inte 
res pewny w Rynku i przy ulicy 
najiuchliwszej do wynajęcia dla 
dobrych cłrześcijan półdarmo w 
Dębicy. — Bliższa wiadomość: Za» 
krzyczkowski, restaurator kolejo- 


© 9 

erza wa 

l 
Arcyksiążęcy folwark Kojszówka 
przy Makowie, 4 kilometry od naj- 
bliższej stacji kolejowej, rozmiaru 133 
morgów produktywnej gleby, jest za- 

raz do wydzierżawienia. 


Bliższe wiadomości w Dyrekcji Arcy- 


znakomity 


„Cognac Tokajski' 


książęcych Dóbr w Żywcu, gdzie do i FL - Augl wy w Dębicy. 4 6 
A f 4 ; uznany przez powagi lekarskie jako zdrowy i czy- 7 i 
końca stycznia są A KOM sty napój. 4004 3 0 O Fryzowania damskie 


Utrzymujemy na składzie kilka gatunków tego 
Cognacu w całych. pół i ćwierć butelkach po če- 
nach nader niskich, o czem przekonać się prosimy. 


a 2 


= No 
Do sklepu Kółka rolniczego w Scho- 
dnicy. potrzeba zaraz 2-ch rutynowanych 


pod jmuje się fryzj :rka katoliczka, 
powróciwszy z zagraaicy i wyko: 
i nuja takowe po cenach przy:tę: 
' inych, a starać się będzie każdym 


: ociiański « 'y magani Szan. (ości zadość 
Pomocników handlowych Handel Chrześcijaňėki „Praca“ Ca Zetsenia: „Ayas ke 
è rski L. tr. 23 38 
z działu korzennego. — Oferty z odpisami T = 


IGNACY GORYCZKO 
WARSZAWSKI MAGAZYN OBUWIA 


w Krakowie, ulica Karmelicka L. 36 3 8% 
[== | 


Gotowe i przypasowane obuwie znacznie taniej, — ceny bardzo umiarko- 
wane. — Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą. 


świadectw i referencjami, należy wnosić do 
Zarządu Kółka rolniczego w Schodnicy. 88 


Licytacja. 


Dnia 15 stycznia 1900 o godz. 
10 rano odbędzie się w c. k. Sądzie ob- 
wodowym w Sanoku (biuro Nr. 12) 
licytacja majątku lasowego Chmiel 
w powiecie liskim położonego. obejmują- 
cego około 960 morgów, oszacowanego wraz 
z przynależytościami na 55.500 złr. Niżej 
kwoty 37.000 złr. dobra powyższe sprze- 
dane nie będą. Protokół oszacowania i wa- 
runki licytacyjne przeglądać można w c. K. 
Sądzie obwodowym w Sanoku. 106 2 3 


a, 
MII Karnawał 1900!!!! 


Najlepsze i najtańsze 


Gorsety 


wyrabia ebuwie męskie, damskie i dziecinne 

z wyborowych skór warszawskich, krajowych i 

zagranicznych, oraz sprzedaje obuwie do wszel- 

kiego użytku, jak salonowe. spacerowe, sportowe. 
do negliżn, do kostjumów i ortopedyczne. 


W dniu 12 stycznia 1900 r. o godzinia 
10 rano. odbędzie się w e. k. Sądzie obwo- 
dowym w Złoczowie 


| przymusowa 
licytacja 
dóbr Pleśniany 


Dom Parterowy 


przy ulicy Mickiewicza L 31 w Podgórzu, w do- 
brem położeniu i stanie, a obejmujący 5 stancyj 
pojedynczych, podwórzec duży i ogródek przytem, 
jest z wolnej ręki, w każdej chwili d» sprzedania. 
Wiadomość w miejscu w dnie powszednia od 7 — 8 
wieczór, w niedziele i świ;t. przez cały dzień. 91 
WRON l O NN 


[À 

oddaje poi gwarancją 2 6 J a pe ka nv. 9* w powiecie złoczowskim położonych. 7 ki- 
s prawo! ÓW "APE" lometrów od :tacji kolejowej Zborów odle- 

H e r m d n Pie S en ulica Iy KRAJ, © ja WE głych, na 115.800 złr. oszacowanych 

ąOTZ j 
pa jeca sonin ży o° „malee  |Cena wywołania złr. 46.920 a. w. 
specjalista gorsetów z Pragi po 56 ct: ta ct. SA „„dło p p~ 
j BE: 50 kg. PO Pr" ct » Dobra te obejmują: roli i ogrodów 430 
Kraków nl. Grodzka 4. mnie) „ay oô w mniej |morgów. łąk 66 m.. pastwisk 13 m. i lasu 
topi"? „jskie a chothy ą pocit 51 m., razem 56) morgów ziemi. 
1 


Budynki w dobrym stanie. Pałacyk, 
ofiyny, «ranżerja. 2 stajnie, 3 szopy, 4 
dumy ekoaomiczne. 


Pa E I 1 TUL 038" uj soy A A 
„wienia przyibiwę odwro gy 
Jawo syłe tako = 
| 820 A opakowa? d 
| pie 
TNS Ktoby życzył sobie z woluej ręki, przed 


m a 
terminem tanio nabyć, raczy się bez zwłoki 
Herbata l Rączką 1000 sązni |: p. J, Strycnarskim Kraków, Jagiel- 
. ońska 4. porozumieć 28 43 
bórna. świeża. ws ie-do na- placu pod Budowę blisko plant wj mau 
wybórna, świeża, wszędzie Dzielnicy IV w całości lnb częście. | 0000009006 0000000009 
bycia, a gdzie niema, wprost 


e po 40 złr. do sprzedania. > 4 == 
Z MAGAZYNU 381 j Wiadomość: Dział inseratowy „Głosu > 4.050 lub 9.000 sążnl 4 


JULIUSZA G ROSSEGO Narodu“, 77 3 10 z sia zdatnezo pod budowę lub $ 


na parcelacją 75 35 
w Krakowie, Rynek. Pałac Spiski. 
| 


Pod krakowem «)|$w bliskośki ulicy Wols<iej £ 
© t 7 SE PARA Boe jest folwark z do- 2 ma tanio do sprzedania $ 
iniejszem mam zaszczyt zawia- chodem 6.000 złr. (prócz cegielni i kamie- | $ | 
domić Szanowną Publiczność, że ob- niołomu). — z dobrymi budynkami, pię- Jan Stry charski 2 
jąwszy po ś. p. ojeu moim knym ogrodem, de sprzedaniu. — Kraków, ul. Jagiellońska 7, | 

Wiadomość JAN STRYCHARSKI, Kraków. |w©©©©99 9999999972 
Fabrykę Dachówek |= 


w Pawlikowicach p. Wieliczka 
sprzedaję dachówkę i dreny po cenie 
«0 zniżonej. 25 
Cennik na żądanie franco. 
Aleksander Denker 
uł. św. Gertrudy l. 0. 


wJaja= 
tag J a w 
kupuje wagonami za gotówkę 


M. OBERG w ASCHAFFENBURG 


(Bawarja). 93 2 2 | 


jest ulubionem pachnidłem eleganckiego świata 


Lavender Salts 

najlepszy zapach pokojowy 1203 60 45 

THE CROWN PERFUNERY CO, 
LONDON. 


„ Crown Vielet, White Rese, Ambre, Peau, D'Es- ai 
Zapachy z (ię kre, pa „apple Blassoms. Chyplire, 


Do nabycia we wszystkich składach perfum i drognerjach. 
Nowość! „Bonqaet Versailles“ Sonvenir de Marie Antoinette. 
Główny zastępca tylko burtownie: E. NEUHAUS JUN., Wien I.. Parichgasse Nr 10. 


dająca się do uży'ku .rywatnego | 


i kościelnego, głosy bardzo przy | Bioro ulica Jagiellońska Nr. 5 
jemne, z powodu wyijaz'u jest za | w Krakowie. 


| Wdowa z dziećmi, 


Potrzebny Rządca 


znający się na gorzelnictwie i mó- 
wiący po niemiecku. Zgłosić się 


R Krassuskę. 
114 IPA! 


Leśniczy 


praktycznie i teoretycznie wy kształ- 
cony. z najlepszemi gam, 
poszukuje od Now. Roku posady 
w Galicji. Adres poda dział inser. 
„Głosu Narodu*. 4118 5 6 


Kamienica 


2-piętrowa 


1l lat wolna od podatku, grun- 
townie na trawersach żelaznych 
zbudowana, w bliskosci plant, jest 
według 8 „ dochodu obliczonej 
wartości z powodu przesiedlenia 
właściciela, każdego czasu de 
sprzedania, — Wiat mości 
bliższej udzieli lan Strycharski, 
Kraków, Jagisllońska 7, 3819 


Egzamin. Maszynista 
monter, kawaler, obznajomiony z 
fabrykacją dachówek, poszukuje 
posady. Bliższa wiadomość w dzia- 
lu inser. „Głosu Narodu“ pod L 

4038. 4 6 


K onsens 24 
restauracyjny i kawiarniany, zaraz 
do wydzieŻ;wienmią. — 
Zgłoszenia: Antonina Kolber, ul, 
Grzegórzecka 1. 12 I p drzwi 1. 4. 


D Falmarki 


7 kilometrów od Krakowa, 

przy stacji kolei, w ob- 

szarze 120 i 230 mórg 

ziemi f-<zej klasy, wraz 
z budynkami, 

ma do sprzedania 


Jan Strycharski 
Kraków, ulica Jagielloń- 
ska Nr. 7. 34% 


hodi tort 


naturalną szczawe 
uajlepszą i najtańszą wodę le- 
czniczą i stołową ze śźrudła 
„Marji Teresy“. 


Skład główny 
Kraków, Jaglelońska 7. 


A 


Milę od Jasła 
mały, dobry folwark 


100 rou, 24 łąk doskonałych. 
60 lasu 36-letn. sosnowego 
pięknego. z ślicznym parkiem 
i ogrodem owocowym, razem 
192 mórg, jest za dopłatą 
23.000 złr. do długu banko= 
wego, każdego czasu 


do sprzedania. 
Łaskawe zgłoszenia do p. 


{jana Strycharskiego, Kra- 


ków. Jagiellońska, 7. 3264 6 0 
- l I I i 
Kawiarnia | Mleczarnia 
jest do odstąpienia zaraz. 


Wiadomość w działe ias. „Głosu 
Narodu“ pod 1. 68. 3 3 


Prośba. 


Osoba wiekową, niemające 
żadnych środków do życia, wzywa 
serea litościwe o pomoc, bez któ- 
rej dalej istnieć niemoże. Łaska- 
we datki nę Ad ninistracja 
„Głosu Narodu* Krakow. ulica 


Garbarska Nr. 7. 3376 4 3 


JAN IHNATOWICZ 


Sklepy własne: we Lwowie, Krakewie, Przemyś'u, Czerniowcach, 


- na porost wąsów i brody 
f | | W 0S0WO cena 1 zdr . gja 9782 We wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguerjach. skle- 


rach i zakładach fryzjerskich. 


„WŁOS NARODT= WSPIERA © DZIES PRZFWYSŁ zai GŁOS NARODU” AL 4 


UO Aba k4 000 ke ŁEBA EO OKA COBALOBAA 


ae- Bardzo ważne dla TA: AA 


Na życzenie wielkiej liczby zwolenników nowego sposobu 
leczenia, wygłosi lekarz przyrodnik 


P. OTTO WAGNER 


dyrektor wielkiego Zakładu przyrodniczo- 
leczniczego Bilz’a 


w Krakowie w Sali Hotelu Saskiego 


następujące 


WYKŁADY 


NA TEMAT 


Jaki sposób leczenia czyni nas zdrowymi! 
Medyeyna czy leczenie przyrodą! 


Wykład ten przystępny jest dla każdego — także dla Pań. 


We czwartek Il stycznia o godz. J popol. wykład tylko dla Pań 


o powstaniu, zapobieganiu i pielęgnowaniu najczęstszych chorób kobiecych, szczególniej: 
upławów, obniżenia się, zgięć, zmian położenia, blednicy i t. d. 


ME Wstęp mają tylko kobiety i dorosłe córki. "BĘ 


We czwartek Il stycznia o g. 8 mieczór wykład tylko dla meżczyzn 


o budowie i czynnościach organów męskich, ich chorobach i leczeniu przyrodą, szczególnie 
t. zw. chorób tajnych, z wyjaśnieniami na wielkich obrazach. 


Przystęp mają tylko mężczyźni. legit, 
Wszystkie wykłady są bardzo pouczające i zajmujące tak dla mężczyzn jak i dla kobiet. 


Ponieważ prelegent nie włada językiem polskim, wykładać będzie w języku niemieckim. 
Prelegent znany jest jako znakomity, popularny mowcea i oczekuje licznych odwiedzin Zwołuj ący. 


CENY MIEJSC: Miejsce numerowane 1 kor., miejsce nienumerowane 60 hal. 
E 


Bilety SĄ do nabycia w restauracji Hotelu Saskiego u Wgo Morawieckiego. 


BE ae. > robi SIę a Ea miasta anaoa p 


\ AGA 
7 Se) 


(ańeryk NSzEżOGY owies) Zyty na zupę lub leguniinę, AE W aiir] inny 


Quä Laker oars = sposób według potrzeby i upodobania, może być każdego czasu z gorącą wo- o 
dą w 10—15 minut przyrządzony, przyczem jest zdrowy i bardzo delikatny. 
„Quiker Oats“ jest wszędzie do nabycia. 23353 
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa: Redsktor odpowiedzialny: Dr Włodzimierz Lewicki. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


